n, nie 
dy na 
drze= 
wa się 
y sam= 
e, jak- 
tarzają 
nością. 
mitwy 
; poka 
słąnia, 
chwili 
dobny 
ły się 
ce po- 
tą sa- 
vywo= 
/ był 
Część 
estała 
Cone, 
obja- 
e wy: 
cym 
é mo- 
jzczy. 


IE 


stocji 
dwi= 


zajna 


ana? 


m) 
ody 


| 


HELENÓW 


Lei Bids, uL wirk 
(dawniej Karola) Nr. 4 
adaktor 4 ego 


tamięjstown s przeqdyżkę wy- 


pocztywą 
no 2, 60 gr. mień tub 7 zł, kwart. 


f 
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tódź niedziela 26 rmca 1936 r. 


IBiałoczerwone flagi nad ujściem Łaby. 


HAMBURG, 26 lipca. W Hamburgu 
Został otwarty światowy kongres poświę- 
| Cony wypoczynkowi i i wykorzystaniu wol 
nego czasu. Na kongres ten przybyły 
przedstawicielstwa większej części kra- 

jów europejskich i zamorskich. Grupy za- 
graniczne przybywają w strojach ludo- 
Wych bardzo często z własriemi orkiestra 
mi stwarzając tem samem nadzwyczaj bar 
Wny obraz. Grupa polska złożona z 52 0- 
sób pod kierownictwem p. Dynowskiego 
Wywołała na dworcu hamburskim nad- 
Zwyczajne zainteresowanie, gdyż ham- 
burczycy ciekawi ujrzenia przysłowiowo 
pięknych Polek tłumnie podążyli na dwo- 
Izec. Po bardzo serdecznem przywitaniu 
| odegraniu hymnów narodowych polskie- 
fo i niemieckiego, odśpiewali i odegrali 

| p czestnicy polscy rozentuzjazowanej pu- 

liczności szereg polskich piosenek ludo- 

Wych. Pod kierownictwem dostarczonych 
przez kongres tłumaczy ulokowano grupę 

| W dwu hotelach w Altonie. etii yte 


09 
zł, 


Wojścio na wszystkie 


WIELKIEGO 


FESTIVALU 
FILMOWEGO | 


na plaży i w > 


| Dziś, 


w niedzielę, 26 b. m. 
od g. 10 r, — 12 w nocy 


Szozególy w afiszach 


W ramach swego pobytu w Hamburgu 
złożyła grupa po! wizytę konsulowi 
R. P. przybywając do konsulatu dwójka- 
mi z muzyką góralską na przodzie. Poja- 
wienie się grupy polskiej ze względu na 
jej barwność i żywość wywołuje w Ham- 
burgu żywe zainteresowanie 

Miasto Hamburg, chcąc jaknajbardziej 
uświetnić kongres organizowany oraz na 
dać okresowi olimpijskiemw jaknajwięcej 
charakteru świątecz udekorowało 
wszystkie swe ulice flagami o kolorach 
państw biorących udział w Kongresie. Po 
zatem każdy z krajów, uczestniczących W 
kongresie otrzymał jeden z placów Ham- 
burga wzglę jedną z ważniejszych tt- 
lic, na których powiewają 


;ka 


nero 
NEKO; 


dnie 


wyłącznie jego chorągwie. 


fntuzjastyczne powitanie grupy polskiej | unia nataria 


NA MIĘDZYNARODOWYM KONGRESIE W HAMBURGU 


Polska otrzymała Gdnsemarkt, plac poło- 
żony tuż przy centralnej ulicy Hamburga 
Jungfernstiegu, na którym umieszczono 
kilkadziesiąt masztów z flagami biało-czer 
wonemi,:a pozatem- szereg domów prywat 
nych wywiesiło polskie flagi, Jeden z naj 
większych dzienników Hamburskich „Hati 
burgers Anzeiger“, ozna swą siedzibę 
przy Ginsemarkt udekorował dom pol- 
skiemi chorągwiami, a pozatem w jednem 
z okien wystawowych umieścił szereg wi- 
doków krajobrazów polskich. 

Organizacja kongresu światowego jest 
bez zarzutu. Hamburg od szeregu dni przy 
brał charakter wybitnie międzynarodowy. 
Wszędzie widuje się tłumaczy „Władają- 
cych kilkoma językami. Służba policyjna 
została uzupełniona urzędnikami władają- 
cymi obcemi językami. Najwyższe napię- 
cie kongresu będzie dzisiaj w niedzie ale, 
gdy ulicami miasta przeciągnie defilada 
wszystkich narodów w strojach ludowych. 
W nadchodzącą niedzielę przewidywany 
jest również przyjazd szeregu, osobistości 
ze,świata dyplomatycznego z Berlina. Ze 
strony niemieckiej objąr Kierownictwo 
kongresu dr. Ley kier. Arbeltsfrontu, kah 
clerza Rzeszy zaś reprezentuje miń. Hess. 


PRI L I 
PHILIPS « 


P S 5 5- 


ga emie 1759 so 


miesięczne 


473 


GRIMM i KAMIEŃSKI 


Łódź, Piotrkowska 64, tel. 206-26 


oddziałów powstańczych 


w Hiszpanii. 


i 


CENY. OGŁOSZEŃ, 


341500 łodzian posiada prawo RW 


decydowania o okładde 


ŁÓDŹ 26 |ipca. — 

Wszystkie związki i ugrupowania po- 
lityczne na terenie Łodzi czynią intensy- 
wne przygotowania do podjęcia akcji wy- 
borczej. 

W ubiegłym tygodniu omówiliśmy już 
część ukonstytuowanych Komitetów Wy- 
borczych oraz ich akcję początkową. 

Od tego czasu zaszły nieznaczne dal- 
sze zmiany, PPS oraz związki zawodowe 
klasowe doszły do POPORYMIENIA i ostate- 
cznie uzgodniły swe stanowisko. U tworzo 


z socjalistami niemieckimi, ale bez żydów. 
Komitet Wyborczy ukonstytuuje się w nad 
chodzącym tygodniu, 

Quibyio i sie również dyskusyjne zebra 
me Chrześcijańskiej" Demokracji . oraz 
stwicieli kilkunastu organizacyj „społecz- 
nosideowych i NPR-prawicy. 

Na zebraniu tem postanowiono stwó- 


Zakupy broni i samolotów we Francji. 


HISZPANSKIE ZŁOTO W PARYZU. 


ANARCHIŚCI I KOĄUNI$ŚCI PANAĄI MADRYTU; 


PARYŻ, 26 lipca. Na lotnisku Le Bour 
get przybył o godz. 16 min. 02 lotnik hisz 
sobą 11 


pr zywożąc zę 


pański Coteri Ilo 


miljonów pesetów w złocie Pieniądze te 
są przeznaczone na zakup n aterjału woj- 
skowego i lotniczego dla rządu hiszpan- 


skiego, 


RZYM, 26 lipca. Prasa włoska z obu- 


jrzeniem odpiera informacje części prasy 


rzekomo 


zagranicznej o tem, że Włochy 
wysłały samoloty z pomocą dla gen. Fran 
co. 


| Daily Express zamieścił powyższą kary katurę: Toreador (hiszpański rząd frontr 
| ludowego) broni się rozpaczliwie przed atakami byka (powstania wojskowego). 


POSTULATY ANARCHISTÓW I KOMU 
NISTÓW. 

BARCELONA, 26 lipca. Parlja robot- 
nicza anarchistyczno = syndykalistyczna 
przedstawiła projekt postulatów robotni- 
czych na najbliższą przys Są one 
stępujące: 36-godzinny tydzień pracy, pod 
w yżk a o 10 proc. płac niższych od 500 pe 
etów miesięcznie, zapłata za czas strajku 
wypłata zasiłków dla bezrobotnych, wy- 
dalenie z woiską monarchistów, utrzyma- 
nie na stałe milicji ludowej i oddanie pod 
wojenny dowódców spisku wojskowe 


złość na 


sąd 


26 1 Radjo powstań- 
inu donosi, że jakoby wpobli- 
żu Guadalajara pi 'wsłalicy zadali klęskę 
milicji lndowje. Z tegoż źródła donoszą, 
że z Vigo wyruszyli powstańcy do Tuy na 
pograniczu portugalskiem, aby wyprzeć 
stamtąd milicję ludową. 


lipe a. 


Z Tetu; 


A JESZCZE MówWI. 


26 lipca. Generał Gueippo 
radjo w Sewilli zaprzecza 
o klęsce wojsk gen. Mola. 
donosi radjo sewilskie 


naprzód, 


SEWILL 
LIZBONA, 


de Llano przez 
wiadomościom 
Gen. Mola — 
posuwać się 
wzmocmieniu 


go. 
LIZBONA, 
CÓW 


dopiero 
terenu, dlatego po- 
wojsk odbywa bardzo po- 
doprowadzi do celu, Dalej ten 
że komunikat donosi, że oddział powstań 
zajął wzgórza pod Leone, oddziały 
ła Luca obsadziły Si gowię, a 


oddziały Pn wyruszy- 
| 


będzie po 


zajętego 


chód jego się 


wolnie, ale 


ców 
vene 
ty. Albacete w 
i 


imó de River 
Mad: ytu, Q 
miedzy 


kierunku 


ziały te przerwały komunikację 
Madrytem i Walencją. 
RZYM, 26 lipca. Do Genui przybvl 


0 pełnej przygód ućtięczce pięciu Wio- 
hów, którzy w Barcelonie byli skaza! 
4 śmic”” przez sąd frontu ludowego. Byli 

piloci włoskiej linji lotniczej Genua— 


Barcelona. Siedzieli właśnie przy kolacji 
w Barcelonie, kiedy nagle wpadł tłum mi- 
licji komunistycznej i postawią ich natych 
miast przed sądem polowym, który skazał 
ich na miejscu na karę śmierci. Już miano 
wykonać wyrok, kiedy znowu wpadł od- 
dział konkurencyjny , oddział milicji so- 
cjalistycznej i rozpędził pierwszych przy= 
byszów. Włosi 
i wydostali się 


skorzystali z zamieszania 
na ulicę, ale tu znowu zo- 
stali aresztowani — przez inną partję ko- 
mumistów i zamknięci w pokoju hotelo- 
wym, Następnej nocy lacaat spadać bom 
ną miasto, których eksplozje wywołały 
ołbrzymią panikę. Włosi uciekli do portu i 
dostali się na łódź motorową a następnie 
z nimi odleciał do 


by 


da hydroplanu, który 


Genui. 


SYTUACJA W MADRYCIE. 


PARYŻ, 26 lipca. Havas donosi z M: 
drytu, że liczne gmachy publiczne i pry- | 
watne pałace w Madrycie zostały zajęte | 
przez organizację „Frontu Ludowego" 
Wielkie hotele, jak hotel „Palace“, „Ca- 
sino de Madrid", pałac b. premjera Alek 
sandra Lerroux, pałac ks, Medina-Coeli, 
są zajęte na szpitale. Pozatem pałac mar- 


kiza de Viana został zajęty przez anarcho- 
syndykalistów, którzy umieścili w nim 
swoje biura. Pałac klubu radykalnego zo- 


stał zajęty przez młodzież marksistawską. 
Pałac ks. Murga został zajęty przez lewi- 
ce republikańską, I atac markiza de Prado 
Ameno został zajęty również przez anar- 
cho-syndykalistów. Pałac de Villa Gon- 
| sata został zajęty przez komunistów, któ- 
umieścili tam swoje biura organiza- 
W pałacu Martorełli usadowiła się 
milicja, uformowana przez syndykat ma- 
szynistów teatralnych. Rząd wydał zarzą- 
aby wszystkie. przedmioty, posia- 
dające wartość artystyczną i historyczną 
z tych pałaców przeniesiono do muzeów, 

aby ocalić je od zniszczenia, ZA. 


rzy 
cyjne, 


dzenie, 


rzyć wspólny 
tet Narodowy 


Urzędzie Wojewódzkim, 


hy zostanie wspólny Komitet Wy 


nowej Kady Miejskiej 


polsko-chrześcijański Komi 
przyczem ukonstytuowanie 
tegoż odłożono do zakończenia rozmów Z 
szeregiem organizacyj chrześcijańskich. 

Pewien zwrot nastąpi} w ogólnem u= 
stosunkowaniu się do wyborów „Chrze- 
ścijańskiego Komitetu wk a Wy 
borców Łodzian w pracy dla Narodu, Pań 
stwa i Samorządu“. Mianowicie przedsta 
wiciele tegoż Komitetu odbyli rozmowy w 
w rezulłacie któ 
rych wyrazili zgodę na zgłoszenie akcesu 
do mającego powstać ogólnego zbloko= 
wanego Komitetu Wyborczego. 

Pozatem prowadzono również rozmo- 
wy nad powałaniem do życia wymienione 
go zbłokowanego Komitetu Wyborczego. 

W tym celu odbylo się zebranie przed 
stawicielikiikunasti * orydnizacy) $polecź- 
nych i zawodowych. Ostateczne decyzje 
zapadną jednak dopiero w bieżącym ty- 
godni. 

Jak więc widać definitywnie można W 
tej chwili mówić o zdecydowanej i zorga= 
nizowanej akcji ze strony ugrupowań po|- 
skich jedynie Stronnictwa Narodowego i 
poniekąd PPS-u i klasowych związków 
zawodowych. 

Reszta dopiero zaczyna się wyłamy= 
wać z wielkiej ilości projektów i progra- 
mów. 

W ugrupowaniach żydowskich też jesz 
cze niema wyraźnie sprecyzowanych blo- 
ków; konkretne decyzje jeszcze nie zapa» 
dły. 

Spodziewać silę należy, że już najbliż= 
sze dni przyniosą zupełnie wyrażne Sta- 
nowiską i społeczeństwo  ]ódzkie stanie 
wobec pytania: za kim głosować? 

. o $ z 

Jeśli chodzi o techniczne przygotowa- 
nia to są one w pełni. W wyniku obliczeń 
dokonanych na zasadzie nadesłanych Spi- 
właścicieli nierucho 


sów wyborców przez 
mości, ilość upr: jc nych do głosówania 
zamyka się sumą 341.500. Jest to liczba 


nieco większa AR w roku 1934, kiedy 
to wynosiła ona 339 tysięcy. 

Na zasadzie doświadczeń z poprzed- 
nich wyborów do Rady Miejskiej spodzie- 
wać się należy, że do uzyskania mandatu 
potrzebna będzie ilość głosów w grani- 
cach od 2800 do 3000. 


JEDWABIE 1 NICI 


Meter mych te 


`; 
AL uÝ“ OMC s 


i cerowania 
ŻĄDAC WSZĘDZIE, 


UMM mm 


BITWA W GIBRALTARZE. j 
GIBRALTAR, 26 lipca. Podczas bitwy 
między okrętami rządu hiszpańskiego i ē- 
skadrami lotniczemi powstańców, Gibral- 
tar został zasypany bombami i pociskami 
armatnierni. Kilka pocisków eksplodowa= 
ło na ulicach miasta. Ludność w panice 
uciekła do schronów, 
NAPAD NA AUTO POLSKIEGO 
POSELSTWA. 
MADRYT, 26 lipca, Na auto polskiego 
poselstwa w Madrycie oddano 80 strza- 
łów, Na szczęście nikt nie został ranny. 


F Str, 2 SENNA s — Nr. 205 


uli gali my laby Kod f 


ŁÓDŹ, 26 lipca. W związku ze straj- 
tem okupacyjnym w firmie Haebler do- 
wiadujemy Się, iż dzięki interwencji inspek 


R 


i ALE'NIE KOSZTEM ZOROwIAÍ 
Niegewna guma szkodzi nerwom, może 
kosztować majątek nawet unieszczęcli- 
wic na calejżycie! 41 lat doświadczenia 
i specjalizacji zasługują ma zaufanie! 


Aka Aa 


A . s a 
zlekceważył śmiertelne niebezpieczeństwo BR 
ŁÓDŹ, 26 lipca. W dniu wczorajszym, | we wsi Wiewiórczyn. 
okoła godziny from na odemku Woszozaka, który odniósł ogólne cię- 
toru kolejowego Wiewiógczyń — Utrata, | żkie obrażenia ciała przewieziono do szpi 
powiatu łaskiego został majechamy przeź | tala, gdzie niebawem zmarł nie odżyska- 
pociąg osobowy, nr. 5512 ośmiołetmi Ed- | wszy przytomności. 


Robotnicy w <dniu dzisiejszym opuścili 
| mury fabryczne. 


h £ ; : się Sam zaś zatarg załatwiony zostanie nā 
mund Woszczak, pastuszek, zamieszkały — PPT TYPE TEE sj, pracy zofia strajk ten zo | wspólnej konferencji, która odbędzie się 
=, ə > A W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE $i) | © " ueż Sh, e w poniedziałek, dnia 27 lipca r. b. L 
Pięciu niebezpiecznych włamywaczy EE ice a= og 
I wet: 
== 5 x a e A = -n A dzeni 
EM przestanie niepokoić mieszkańców. MM) Zdarzenia i wypadki Kabina operatora Spi onela filmo 

ŁÓDŹ. 26 lipca. Ubiegłej nocy policjaj kind, zamieszkały przy ulicy Dworskiej —) Adwokat Hofmokl-Ostrowski z0- < treść 
aresztowała pięciu niebezpiecznych zło- | 28. Wreszcie ujęto dwóch notórycznych i R. Aa na 1000 zł. grzywny z zamia £ aparatem i filmem. e Ad s: 
dziei. Dwóch z nich, a mianowicie Mieczy | niebezpiecznych złoczyńców Wiktora Mar | ną na areszt za podanie do wiadomości pu Z Chorzowa donosza: uat wpra 
sława Urbańskiego (Dworska 59) i Alek |ciniaza į Marjana Nowackiego, niewiado- | blicznej szczegółów z tajnej rozprawy są- Wczoraj wybuchł pożar w kinie Rial- a Oraz aparaturę filmową wraż z gkg | £po' 

24. 27 A A $ SZĄ W Ey e] Jnej p y » J A | pozar w kinie „Rial nikiem dźwiękow mm. Po 4 b Śnie 

sandra Dobrosińskiego (Marysińska 34) | mego miejsca zamieszkania. Marciniak i dowej, i to", przy ulicy Hajduckiej w Chorzowie EWY żar powstał juł | 
ujęto na uczynku kradzieży rzeczy warto- | Nowacki poszukiwani byli od dłuższego Niemiecki 1 Waorien* gto | Pożar powstał w kabinie operatota: wskia ke przedstawieniu w czasie próbnego na,  Szło 
$Ci przeszło 1000 złotych - z mieszkania | czasu przez policję za dokonanie szeregu ( 2 Niep i statek „Wagrien' któ | teg zapalenia się filmu. kc z: obec filmu. Szkoda wynosi ponad A tę 
Pawiaka, przy ulicy Niciarnianej 18. Trze | kradzieży. Ty Eang R pea + aamen- do Ogień zniszczył film długości 900 me- ys. zł. Ofiar w ludziach nie było. Ogień] strac 
cim ze złoczyńców, ujętym również na t= Wymieniona piątka przestępców osa- Gdyni zatonął wraz z całą załogą u brze- BO: m fon straż ogniowa, | burza 
czynku dokonywania kradzieży mieszkanio | dzona została w więżieniu do dyspozycji gów Baca U iaman af towa 
wej na szkodę Wizentala przy ulicy Za- | władz sądowych. (— Ob pg: straty spowodowane gra ZEE A 
chodniej 65, okazał się Mordka Licbes- mh dobiciem w województwie kieleckiem. 10 | ra 
tysięcy gospodarstw zostało dotknięte klę i > - wspó 
«a m a ską a straty wynoszą 2 miljony złotych. | ; ko Dig í À nowe 
: ślone 
Podziurawiona głowa wieśniaka. £ 

( 

EE Nocne krzyki na drodze. Wi Czy jesteś członkiem gn 

ŁÓDŹ, 26 lipea. W dniu wezorajsżzym, | szpitala. © - rzają 
około godziny 11 wieczór mieszkańcy wsi Stan rannego jest beznadziejny, * L O p. Pp. gie | 
lgnaców, gminy Rozprza, powiatu piotr- Zaalarmóowana wiadomością o wypad- ” = specj 
kowskiego zaalarmowani zostali głośnemi | ku policja wszczęła dochodzenie w rezul- żadn 
krzykami dobiegającemi z drogi. Gdy {tacie którego natknięto się ph do na b | Ad 
śmielsi 2 wieśniaków wybiegli na drogę | sprawcę poranienia Bejnoga. Okazaj się R U da! 
znaleźli na niej leżącego w kałuży krwi sia niejaki Stefan Wieczorek, mieszkaniec ower y -na raty r 
młodego mężczyznę, z okaleczoną głową. | wsi Pienki, gminy Rozprza. Wieczorka, | Duży wybór najnowszych modeli we firmie spec) 
Zawezwano niezwłocznie lekarza, który | który przyznał się do poranienia Bejnoga S 1 b g“ celu 
po stwierdzeniu trzech głębokich ran gło- jį osadzono w więzieniu do dyspozycji władz 29 am u kom 
wy: zadanych kamieniem, przewiózł ranne- | sądowych. Polskie Tow. dla Handlu Ratalnego Jedn 
go, „sł, ry się Jan Z. saga Przyczyną krwawegó zajścia były nie- Sp. z O. O. „jek 
szkały w pobliskiej wsi Krzyżanów, do | porozumienia osobiste. z 1 

: i i tódź, Al. Kościuszki 17, 163'« fakte 

4 ` e g l takic 
Dwie złamane nogi zapłatą za wiśnie| „-exarz -oentysta, | o 
i s Ń 

Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów |ui, Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 „AB 

ŁÓDŹ, 26 lipca. W dniu wczorajszym, | Desperatem okazał się 27-letni Waclaw (Róg Lubelskiej). front I piętro. blan 
w godzinach popołudniowych w mieszka= | Czupryński, bezrobotny. zamieszkajy przy | przyjmuje oá g. 9 do I w poł i od 3—8 w. ezte 
niu własnem przy ulicy Krzyżowej 5, usi- [ulicy Dworskiej 37. Przyczyną rozpaczii- ; ju. DTO M pelni 
łóowaj pozbawić się Życia przez zatrucie | wego kroku — był brak środków do żys|[TRWAŁA ondulacja aparatem elektrycz- | z monad p nes“ 
sublimatem 28-letni Stefan Miłka, bezro- | cia, nym lub parowym z gwarancją zł, 6 ul Głó | aj = Kay zku 
botny. Zawezwany lekarz pogotowia rá- GG. è w wna 33, „| gyge łu 12 RZ SĘ po je aptece * pośr 
tunkowego, po udzieleniu pierwszej põ- i. ` A i W w składzie, 
mocy; przewiózł siesperata: ną kurację. do Rozbr kany koń MEBLE gotowe, pojedyńcze i kompletne ISA | est 
szpitala. Przyczyną. rozpaczliwega kroku k Į iecko w twarz od skromnych do najwykwjntniejszych ad tl lier 
— brak środków do życia. Opnar Gzieć w rz 500 zł. za kompletne urządzenie pokoju. gk wani | og 

„— Na ulicy Towarowej został przy- ŁÓDŹ, 26 lipea. Tragiczny wypadek | Wszelka zamiana. Poleca Wytwórnia K. Lg Aż nycł 
gnieciony wozem 52-letni Antoni Chojna- | wydarzył się w dniu wczorajszym w go=|Galara, Piotrkowską 275, tel. 231-30 i M 2| bz nem 
cki, „woźnica, zamieszkały przy ulicy Bar- | dzinach popołudniowych w podwórzu do- |269-05. 2 py: 'FłttawKEREYT Ra zwy. 
skiej 15. Chojnacki odniósł ciężkie obraże | mu przy ulicy Tokarzewskiego 85. W cza* — — — taloj 
nia ciała, mea a À sie, gdy na podwórzu bawiła się grupka | OBECNA chwila kiedy Pan znajduje nasz | zz syła 
Sy" PE pos prze- | dzieci, ze stajni wybieg; koń. Rozbryka» | adres może wprowadzić korgin zmiany | Trui 4 > zwa! 

9 na kurację do szpitala. ne zwierzę biegało po podwórzu siejąc paj w życiu Pana: „Nowości Praktyczne”, |E! k tl t k | f 
nięty i aina Pabjanickiej rgjas 9 poz nikę wśród dzieci. Jeden z ai EN Wakawa, Złota 37. i Jedna K o e y Z a a JOrow. == 
„póbity przez nieznanych sprawców | dzieciaków — siedmioletni Władysław Ni os — 5 
28-letni Stanisjaw Jastrzębski, zamiesz- | tecki kopnięty przez konia, Erap fe silnie | MIESZKANIE jedno-pokojowe do wyna- Z i kiap zmarła > ciężko chorych, 
kajy przy ulicy Prądzyńskiego 26. Jastrzę | krwią upadł na ziemię. Dziecku rzucono | jęcia zaraz — Gromadzka 4, Widzew za e Stanisławowa donoszą: cy dostali gwałtownych boleści żołądka. | 
bskiego, który odniósł szereg ran kłutych | się na ratunek i zawezwano pogotowie | mostem, í f W nocy wydarzył się rzadko spotyka- | Nim zdołano zawiadomić lekarza pa 
przewieziono na kurację do szpitala. ratunkowe Czerwonego Krzyża. Przybyły ny wypadek zatrucia rodziny, Szczegóły | w strasznych męczarniach Peretz Firsten 

(= W podwórzu domu przy ulicy Miej | lekarz stwierdził u chłopca złamanie szczę | METAL w ziemi odnajdę wszelką ilość zatrucia były następujące: berg. Pozostałych członków rodziny od- 
skiej 15 w czasie bójki sąsiedzkiej zostali | ki i przecięcie w kilku miejscach wargi. |pod gwarancją aparatem podsłuchowym. Rodzina właściciela sklepu galanteryj- | wieziono do szpitala, gdzie po wy „8 - 
dotkliwie poturbowani 35-letni Andrzej | Po udzieleniu prowizorycznego opatrunku | Łódź, Wójtowska 12. Dębowska. je w Rynku, Peretzą Firstenberga, skła | waniu żołądków stwierdzono Peg d po 
Kołtuniak i 52-letni Michał Sujka. Pomo- Niteckiego przewieziono do szpitala okrę alaca się z 6 osób, w osobach głowy ro- | zostałą zatruta jadem węża. a 
cy udzielono im na stacji pogotowia ra- gowego Ubezpieczalni Społecznej przy | POSZUKUJĘ samotnego pana do pomo- dziny, żony: Balci, córek Cipy i Beimy o- Oczywista zatrucie w takich koli | 
ikowogo. ślicy Zagajnikowej cy w skdegie a małą Golżwiape=GIRNNWAEA- raz synów Judy i Chaima, spożyła.na wie nościach wywołało źrożumiale ini olicz= 

Era W domu přzy ulicy Strzeleckiej 24 i stwo emeryt, Rzgowska 100-2. Owocar= 27 Wali ole 2 z salon, postom wszys |wanie mieszkańców miasta = o Sreo- i 

uległy zatruciu po spożyciu nieświeżero ia. . l na spoczynek. W nocy wszys- 4 
pokarmu 45-letnia Mada Świderska Dzieci uratowały wisielca. za l 3 y — 

oraz jej dwie córki 17-1etnia Janina i 14- Łó ioca > m W Iszy MASZYNA do szycia „Singera“ beben- Z 4 “ T} A, M z" 
ad ali Jekare zda ob lit | około ody rp iar adnej Senik kowa do sprzedania. Piotrkowska 180 m. wiązki „Praca we własnej siedzibie” i 
} rz pogotowta ratun | ce się wpodwórzu domu przy ul. Brze- | 19. B. Matusiak w podwórzu. s . e | tam 

pęd.” leszkśniu. wi 1 zińskiej 74-76 ujrzały wia A BA SEMI | yna E T Imponujący sukces robotniczego wysiłku. BM iimo 
Brżczii kiej eszkaniu wasnem przy ulicy |rze w ubikacji podwórzowej jakiegoś męż | PRZYBYLSKA Marja zam. ul. Kresowa| ŁÓDŹ, 26 lipca. Robotnicy łódzcy zgru we imponujące składki i. ofiary bezpośred prot 
rzezińskiej 101 w czasie wybuchu butel- |czyznę, Zaalarmowani przeraźliwym krzy į 15, Widzew, zagubija dowód kolejowy | powani w zw. zawodowych „Praca“ po- | nie świata pracy. „D zy cx ord € 
ki z benzyną została ciężko poparzona 27-| kiem wystraszonych dzieci mieszkańcy od | ulgowy wydany przez P, K. P. Proszę 0 | szczycić się mogą nielada sukcesem siada; jed Pracy. „Dom Związkowy po- już, 
letnia Henryka Bergierowa. Ofiarę wla- | cieli co żywo wisielca. Był on juź się rzy | zwrot za wynagrodzeniem. : | söt Ra ną wielką, obliczoną na sześć- przy 
sej nieostrożności przewieziono na kura- | tomny. Zawezwany jednak padli miejskie AG AO WSZEDZIE AE" Są oni bowiem właścicielami „Domu dać R sale konferencyjną i teatralną, kupi 
cję do szpitala. go pogotowia ratunkówe o zdołał jeszcze |FILJA piekarska Kopczyńskiego do od- | ZWiązkowego" Polskich Związków Zawo ka m ga na posiedzenia zarządu i rozu 

— W podwórzu domu przy ulicy Kwiat | jesperata przywrócić do Życia s stąpienia. Piotrkowska 228, front, m. 35. | J9wych „Praca“, mieszczącego się na | aasre konferencje, trzy poczekalnie, pro Nad 
pokoi 34 podczas zrywania wiśni spadł a RE p pg wizaz cwiczyc kicz | OSK RNO Ti przy Wodnym Rynku 18. er S i wa ak pesoi w KAMA ścia 
z drzewa i odniósł połamanie obu nóg 14- ratowanym  samobójcą okaząą się Í i wynajęcia "Me OEE , 2 Pi h y pomieszczenie poszczegól- 
letni Karo] Bryl. Chłopca ata pa 35-letni Feliks Rosiak, bezrobotny, zamie a Iaea MA JWÓ paw, Odo N = onae NN mieści w sobie lokse ne człony Polskich Związków Zawodo- as 
na kurację do szpitala, szkały przy ulicy Brzezińskiej 69. m. 15. do já w li P w Zaw oopan: S YCI „Praca". nej 

ŁÓDŹ, 26 lipca. Na terenie posesji Rosiaka przewieziono na kurację do > i ton oy Arie Związków Zawodo- „W. „Domu Związkowym' zogniskuje pom 
przy ulicy Korzeniowskiego 7 w czasie | Szpitala. POKÓJ umeblowany do wynajęcia dla | OSY Races, [% | się teraz Życie organizacyjne poważnego ] 
zrywania wiśni spadł ż wysokiego drzewa ` chrześcijan. Nawrot 88a m. 9. w niedzielę „Dom Związkowy” został wzniesiony odłamu ruchu robotniczego, jakim są zw. rej 
a „Będe ag sprzęrejo przy Wiji i 14 — 17 g. dnie powszednie 15 — 20 g.|ze składek ogółu robotników zgrupowa- wra odgrywające w naszem zgo 

icy Wysockiego 12. Łuczak w czasie u- | III ild M I JI aoi nwiz kick | MYCH W. „PIACY”, ieście wybitną rolę spojeczno-oświato» | tros 
padku złamał kilka żeber. Zawezwany le- * | LEKKA rolwaga pojedynek w najlepszym f i Ti wo-zawodową, f 
karz pogotowia Czerwonego Krzyża prze-| ŁÓDŹ, 26 lipca. W dniu wczorajszym, | stanie do rrada, Nim ówaięć jest Koszt budowy gmachu riwa „około — | ła s 
wiózą ofiarę wypadku, w stanie groźnym | około godziny 8 wieczór w piwiarni przy | doberman (suka) bardzo ostry specjalnie 100 tys, złotych, w i ay. p PO Po się ` 
na kurację do szpitala. ulicy Zgierskiej 61 pijany gość wszczął |w nocy, do sprzedania, UI, Zagajnikowa życzka z Banku Gospo bie Tepisi był 

Podobny wypadek zdarzył się w po-|z właścicielem awanturę spowodu odmo- |61. go w wysokości więcej miż skromnej, gdyż | góry 
dwórzu domu przy ulicy Kaplicznej $ w|wy udzielenia mu kredytu. PIJANY gos |-mnieaammnamarknaa KANA zaledwie 14 tysięcy, Reszta to właśnie 0- ma 
Chojnach, gdzie wpadła do piwnicy od-| mszeżąc się na osobie właściciela lokalu | DOM murowany z ogrodem do sprzedania y g) Z a 2 50 gr ; zdec 
„zy Pm cdn dp He- | zaczą} demołować urządzenie, a następnie | front wolny, wiadomość na miejscu. Pia= © o Rz 5 © y zasi 
eną Kowalewska. zamieszkała w tymże | w przystępie pijackiego szału zaczął wy- | seczną 26. A ph 
dómu. Kowalewska przewieziono do szpi- Kijać skia, sityczem POIO śobie do mputacja nogi ko a EECZEA « będ: 
tala. tkliwie ręce, a nawet poprzecinał żyły. | ZAWODOWA krawcowa. Przyjmuje do| spowodu ukąszenia żmiji sztuje abonament „ECHA“ gna 

Do krwawiącego silnie awanturnika ża- | nauki królu, nauczam rysunków zasadni- Z Bydgoszczy donoszą: z odnoszeniem do domu dan 

j wezwano lekarza pogotowia ratunkowego | czych, modelowania, opłata tygodniowa 8 a Prenumeratę zamawiać można od každ a pił 

[EIT] (MNĄ NĘŻCZYTMA W mol który pó nałożeniu opatrunku pozostawił | zi. Gdańska 150. W czasie pracy w polu w Arnaldowie í dnia miesiąca. eg jech 
»| pijaka na miejscu. ~ | jadowita żmija ugryzła w nogę żonę rol- Adres: 

ŁÓDŹ, 26 lipca. W polu przy ulicy Sprawcą awantury okazał się, 28-letni| „NA RATY“ ubrania i palta obstalunko | nika Otylję Eisenbard. Kobieta wyssała ż = zap” 
Dworskićj na Bałutach, znaleziono leżą- | Wacław Krawczyk, sztukator, zamieszka- | we z najlepszych towarów Bielskich i To-| krew i zaniedbała ranę. W tych dniach, wirki 2 (Karola) tel. 102-28 któ! 
cego nieprzytomnego mężczyznę. Za-ļły przy ulicy Zgierskiej 75. maszowskich oraz najlepsza robota u | Eisenbardową musiano przewieźć do szpi lub tel. 182-48, 
wezwany lekarz miejskiego pogotowia ra Mendrowskiego. Nowomiejska 5, godziny | tala powiatowego w Bydgoszczy, gdzie Pry odbio duż nie 
tunkówego stwierdził otrucie ługiem i poj OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, | od 6 — 8 wieczorem. lekarze amputowali jej nogę. Niewiado- (Karola) 190 Piotekoweka 11 Eein się 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł | krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio mo, czy uda się utrzymać Eisenbardowa wynosi tyiko 2 si, 16 gr PE 4 stki 


despórata w stanie groźnym, do. sąpitala 


miejskiego w Radogoszczu,- Jz 


ZAGINĄŁ. kwit wydany z Elektrowni 


i na dógodnych warunkach. 
S Łódzkiej na imię Abrama Landaua, — 


Kilińskiego | 
160, Przeździecki a, 


przy życiu 


-— -— - 


D 


a 


ystanie na 
jedzie Bi 
b. 


t 


iz z gö% 
wstał juf 
nego ng! 
>onad M 
o. Ogiel 


ch, 


ołądka. 
zmarł 
Firsten 
ny ód» 
)0mpo= 
'odzina 


kolicz= 
tereso- 


zegól= 
wodo- 


iskuje 
żnego 
ą zw. 
aszem 
viatoe 


lega) | 


Nr. 205 


ce „M © H O: __ 


EMOCJE NA ZAMOWIENIE. 


TĘSKNOTA ZA NIEZNANEM... 


Wiedeń, w lipcu. 

Ludziom potrzebne są emocje, zmiana 
wrażeń, nowe znajomości, przygody, na- 
wet awantury. W tem tkwi źródło powo- 
dzenia literatury podróżniczej į wszelkich 
filmowych tragedyj i dramatów. Byleby 
ireść była daleka od spraw powszednirh, 
dd szarej codziennej prozy życia. Istnieją 
Wprawdzie miljony istot, które się zżyły 
Z powszednością bytowania, że nawet we 
śnie nie marzą o czemkolwiek, coby wy- 
szło poza ramy ich spraw i stosunków 
A tę czy ową paniusię ogarnia nawet 
strach, gdy słyszy o przygodach, które 
burzą błotko spokojnego, sennego wege- 
towania. 

Ale takich prymitywnych ludzi jest. co 
raz mniej. Literatura, radjo, kino, cała 
współczesna kultura budzą chęci coraz to 
nowe, rodzą tęsknotę za czemś nieokre- 
ślonem, rozwijają potrzebę przeżyć moc- 
nych. Mimo jednak skomplikowanych 
form życia współczesnego — zwłaszcza 
w większych ośrodkach — przygody zda- 
rzają się bardzo „rzadko. Często przez dłu 
gie lata nie zajdzie w życiu człowieka. nic 
specjalnego, żadna emocją niema miejsca, 
żadna intrygująca znajomość, ani jedno 
żywsze przeżycie, a cóż dopiero przygo- 
da! 

Popyt stwarza podaż. Powstały więc 
specjalne przedsiębiorstwa, które mają na 
celu. dostarczać swoim klientom i klient- 
kom ,przeżyć niezwykłych, interesujących. 
Jednem słowem: przygody na zamówie- 
nie! 

Nie jest.to bynajmniej anegdotą, lecz 
faktem rzeczywistym, - Przedsiębiorstwa 
takie istnieją już w Nowym Jorku, Chi- 
cago, zdaje się że w Londynie, a ostatnio 
pojawiło się; także „w Madrycie. 

Na szyldzie, na drukowanych „cyrkula- 
rzach, na prospektach reklamowych, na 
blankietach.i kopertach uderzają w oczy, 
cztery litery „Vile. Są to pierwsze litery 
pelnego tytułu „Vida intensa liena: emocio- 
nes“ co oznacza „życie intensywne i boga- 
te w emocje". Takie można mieć życie za 
pośrednictwem owego przedsiębiorstwa. 

Ta bynajmniej nie banalna instytucja 
jest tak zorganizowana: najpierw werbuje 

lientów i klientki przy pomocy agentów 
| ogłoszeń, głównie pośród ludzi zamoż- 
nych, ale niezadowolonych zbyt monoton- 
nem życiem i tęskniących do czegoś nit- 
zwykłego. Agencja prowadzi dokładne ka- 
talogi takich ludzi i od czasu do czasu wy- 
syła swoich pracowników, aby tych ludzi 
zwabić, 3 


MARJA ŻUROWSKA 


aramas 


Nająłem pokoik na avenue Kléber, 
tam gdzie obecnie wznosi się hotel „Bal- 
timore“, abyśmy mogli spotykać się, nie 
budząc podejrzeń. 

Co do biednego Saszy,  wiedziajen! 
już, że jest on nieuleczalny. W marcu 
przyjechał do Paryża jego ojciec, opasły 
kupiec moskiewski, z którym mogłem po- 
rozumieć się tylko zapomocą tłumacza. 
Nadia dopiero wtedy poznała swego te- 
ścia i jak się okazało, niezbyt czułe sto- 
sunkj łączyły rodzinę. Sasza uciekł z do- 
mu, aby poświęcić się karjerze artystycz- 
nej i ojciec nie chciał] mu tego przebaczyć, 
pomimo sławy, jaką sobie zyskał. 

Nadia zaś należała do arystokratycz- 
mej sfery i wyszła za młodego tenora bez 
zgody rodziców, którzy przestali się o nią 
troszczyć. 

Wiadomość o chorobie syna wzruszy- 
ła serce starego kupca i chcąc przekonać 
się na własne oczy, jak rzeczy stoją, przy 
był do Paryża. Zwiedził całą klinikę od 
góry do dołu, orzekł, że w Moskwie nie- 
wa tak wytwornie urząGzonych lecznic i 
zdecydował syna tu pozostawić. Hojnie 
zasilił kasę kliniki jak i prywatną kasę 
swej synowej, zapowiedział, że pokrywać 
będzie nadal wszystkie koszta. Na poże- 
gnanie zaprosił Nadię i mnie na sute Śnia- 
danie do pierwszorzędnej restauracji, wy 
pił potoki wódki i szampana, poczem wy 
jechal. 

Byt nieszczęsnego warjata był teraz 
zapewniony, usunęła się jedyna troska, 
która niepokoiła Nadię. 

Znając jej żywiołowy temperament, 
nie dziwiłem się, że tak szybko pogodziła 
się z losem. W mężu kochała przedewszy 
stkiem śpiewaka, szalała. za jego głosem, 
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Po upływie roku madryckie „Vile“ zwer 
bowało około setki klientów klientek, Albo 
nenty bywają rozmaite: miesięczne, trzy- 
miesięczne, półroczne i roczne. Opłata wa- 
ha się w granicach od 200 do 2000 pese 
tów, zależne od krótszego 'czy dłuższego 
abonamentu. 


Wzamian otrzymują abonenci: to, 


czego im brak w życiu, 


| Agencja nagina się do słabostek do smaku, 


do upodobań klientów. Dla orjentacji 
przedsiębiorstwa, klienci muszą najpierw 
wypełnić odpowiednie formularze z pyta- 
niami, jakie powieści-najbardziej ich inte- 
resują, jakie filmy i sztuki teatralne najwię 
cej im się podobają, jakich mają ulubień- 
ców pośród aktorek, aktorów i gwiazd fil- 
mowych, jaki typ kobiety (lub mężczyzny) 
najbardziej im odpowiada, jakie lubią po- 
dróże itp. 


Dyrektor agencji orjentuje się na:pod- 
stawie odpowiedzi, domyśla się, czego pó 
trzeba danej osobie, w jaki sposób można- 
by jej było opromienić życie — i wydaje 
odpowiednie rozporządzenia, 


Oto przykład konkretny, 


Znudzony gentejman zaczyna odrazu 
spotykać interesujące kobiety i mężczyzn 
którzy posiadają zdolność poruszenia na- 
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gdy głos ten umilkł, czar prysnął. Nadja 
tryskała wprost miłością do życia, a żyć 
nie mogła bez miłości. Żyła to natura 
bujna, ` bogata, lecz żądna coraz to no- 
wych wrażeń, nowych przeżyć, nowych 
zachwytów. Nietylko sama tchnęła rado- 
ścią życia, lecz zdawała się rozsypywa* 
ją dokoła, jakby królewskim gestem sy- 
pała złoto. Upojony jej wdziękiem, nie 
rozumiałem, czem grozi takie usposobie- 
nie. Byłem zbyt zakochany, aby bawić się 
w analizowanie jej uczuć, 

Po raz pierwszy z ukrytą radością po 
żegnałem siostrę, gdyż czułem się swo- 
bodniejszy po jej wyjeździe. Przy mojej 
uciążliwej pracy, każda wolna chwila by- 
ła darowana. Pędzijłem wtedy na evenue 
Kléber, wstępując po drodze do kwia- 
ciarni po świeże pęki orchidei. Był to u- 
lubiony kwiat Nadji, ozdoba jei pokoju i 
każdej tualety. Nie widziałem jej inaczej, 
jak z orchideą przy sukni. 

— Czemu właśnie ten kwiat a nie in- 
ny? — spytałem raz, przypuszczając, że 
może on jej przypomina jakiś dawny e- 
pizod. 

— Bo dla mnie jest on symbolem in- 
dywidualności. Nie znoszę banalnej, tu- 
zinkowej tandety i nienawidzę tłumu, lu- 
bię jednostki, które potrafią się czemś wy 
różnić. 

Ubierała się według własnej mody,.no 
siła suknie, których modele rysowała sā- 
ma, nie uznawała niczego, coby ją kre- 
powało w ruchach, Złociste włosy miała 
obcięte i zaczesane mnie więcej tak, jak 
je dziś panie noszą. 

W kwietniu korzystając z mego urlo- 
pu, pojechaliśmy z Nadią do Rzymu. Tam 
dopiero: użyliśmy prawdziwej swobody. 


wet najbardziej apatycznego człowieka. 
Poczta którą zazwyczaj przeglądał bez ża 
dnego zainteresowania, ponieważ mu tii- 
gdy nie przynosiła nic nowego, poczta ta 
stwarza obecnie chwile emocji, gdyż po- 
śród obojętnych zdarzają się listy intere- 
sujące, 
zaproszenia intrygujące, 

wabiące propozycje. W klubie na balach 
i wieczorach podchodzą do niego piękne 
kobiety: otrzymuje zaproszenia na posie- 
dzenia do lóż masońskich, niedostępne dla 
zwykłych śmiertelników; odwiedzają go lu 
dzie i opowiadają ciekawe historje podróż 
nicze po środkowej Afryce. 

Życie klubowca odmieniło się nie do 
poznania: stało się pełniejsze treściwe, 
powabne. Przestało mu być ciężarem, prze 
ciwnie oczekuje każdego dnia z ożywie- 
een z niecierpliwością odbiera pocztę, 
podchodzi do telefonu 

z zaciekawieniem 

Ciągle czegoś oczekuje „niespodzianek 
rzeczy nieoczekiwanych i niezwykłych. 

Często agencja inscenizuje dja swoich 
abonentów całe powieści z intrygami i 
przygodami — naturalnie mają charakter 
taki że nikogo nie obrażają, nikomu nie nio 
gą zaszkodzić i nie kolidują z ogólnie przy 
jętemi zasadami moralnemi. 


Trudno się z tem nie zgodzić. Tstotnie 
dlaczego nie urządzić sobie życia pełniej- 
szego ciekawszego? Niechaj to będzie ilu 
|zją, cóż w tem złego? 

I ludzie się zapisują z początku na krót 
ki okres, na próbę a potem stają się po- 
ważnymi abonamentami na długo. 


Agencja w każdym razie kwitnie i na- 
pewno znajdzie dużo naśladowców. 


Samochody pancerne zbuntowanej armji 


Tymczasem Czang-Kai-Szekowi udało się rewoltę stłumić bez rozlewu krwi. 


Drogie śniadanie 
BH ekscentrycznego Anglika. M 


John Gurney musiał zapłacić za zje- 
dzone śniadanie około 210 zł. Jechał on 
bowiem z miejscowości Harwards Heaths 
do Londynu i nagle zachciało mu się jeść. 
Ponieważ wóz restauracyjny znajdował 
się na końcu pociągu, a z wagonu, w któ 
rym siedział M. R. Gurney nie było przej- 
ścia do wagonu restauracyjnego, uproścH 


NAINY KONIE! 


Zaginiony tragarz powrócił bez wygranej 


Nazajutrz po ostatniem ciągnieniu Lote 
rji Państwowej rozeszła się pogłoska, że 
główny los przypadł w udziale tragarzowi 
kolejowemu, Karolowi Prunier, zatrudnione 
mu na dworcu Lyońskim w Paryżu. Naza 
jutrz szczęśliwy wybraniec losu znikł bez 
śładu. Własna jego żona nie wiedziała, co 
się z nim stało. W takich warunkach nie 
trudno było o złośliwe domysły, że skoro 
Prunier wygrał główny los na loterji i z 
nędzarza stał się miljonerem, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że wziął sobie 


(T. N: | kochankę i drapnął z nią w szeroki i pięk- 


—:0:— 


ny świat. Tym, którzy puścili taką wersję 


(Cała Polonja amerykańska wzieła udział 


= w jubileuszu zasłużonego kapłana. 


Szanowany powszechnie za oceanem 
wśród naszych rodaków ks. Piotr Borow- 
ski, proboszcz parafji N. Marji P, w Fan- 
cher, w stanie Wisconsin, obchodził uroczy 
ście 25-lecie swych święceń kapłańskich. 
Uroczystości jubileuszowe zaszczycił swą 
obecnością Biskup Paweł Rhode z Green 
Bay i wygłosił po Mszy św. j 


odprawionej 


Nie będę opisywał tych chwil, są one dla 
mnie wspomnieniem jakiegoś snu naja- 
wie, czary rozkoszy, którą człowiek chyba 
tylko raz w życiu wychyla. 

Wakacje jednak trwały krótko i znów 
znaleźliśmy się w Paryżu. Tu zachowy- 
waliśmy nasze miłosne stosunki w zupeł- 
nej tajemnicy, nie narażając się na plotki 
i niedyskretne szpiegowanie. Jedyny dom 
wspólnych znajomych, gdzieśmy się cza- 
sem spotykali, był to dom baronostwa 
Norbert w Sancćdran. Nadja jeździła tam 
często, ja zaś korzystałem z zaproszeń na 
„Weęk-endy*. 

Sancćdran po wojnie 
stwo Wielomirscy, lecz wtedy było ono 


> rodziny Norbert, z którą by- 


nabyli hrabio- 


łem w przyjaźni. Łączyła nas wspólne in- 
teresowanie się okultyzmem.  Niejedno- 
krotnie brałem udział w ciekawych do- 
świadczeniach i seansach  spirytystycz- 
mych, które się odbywały w tym domu. 

Nadja zaś zą swych panieńskich eza- 
sów poznała baronostwo, a spotkawszy 
ich w Paryżu wznowiła dawne stosunki. 

Nastrój, jaki panował w Sancćdran, 
udzielał się gościom, każdy kto tu przy- 
jeżdżał, ulegał wpływom państwa domu. 


Wieczorami zamiast grać w brydża, 
lub w inną grę towarzyską, zasiadano w 
ciemnościach przy krągłych stolikach i 
obcowano z tak zwanym „tamtym świa- 
tem“. Widziałem tam zmaterjalizowanie 
się ducha i wiele innych fenomenów z 
dziedziny okultyzmu. 


Nadja roznamiętniła się do tych do- 
świadczeń. W ciągu lata została zapro- 
szona na kilka tygodni do Sancćdran, 
gdzie bawił również hrabia Southton, póź 
niejszy lord Betwin, bliski krewny baro- 
nowej, który spędzał wakacje we Francji, 
aby się wydoskonalić w języku francu- 
skim. Był wówczas  siedemnastoletnim 
młodzieńcem, odznaczał się nieprzeciętną 
urodą, inteligencją i towarzyską ogładą. 
Rozmawiając z nim, zapominało się, że 
jest prawie dzieckiem, czynił wrażenie 
dorosłego, dojrzałego człowieka. Hrabia 
Southton „nietylko zapalił się do okulty- 
stycznych badań, ale okazał się nadzwy- 
czajnem medjum. 
Gdy raz przyjechałem na „week-end*, 
użyłem całego swego wpływu, aby za- 


przestano seansów, które jak zauważy- 


przez ks. prob. Borowskiego, serdeczne 
przemówienie. Jubilat odprawił swą pierw- 
szą mszę św w r. 1911 w Brooklynie N. 
Y., poczem przybył do stanu Wisconsin, 
zdzie chlubnie zapisał się swą pracą i go- 
rącym umiłówarńiem ludu polskiego, ódda- 
nego jego pieczy. r: 


p W TZ 


najbardziej młodzieńca, który mógł przy- 
płacić zdrowiem eksperymenty. Narazie 
uskichano mnie, ale po moim wyjeździe 
znów zabawiano się w wywoływanie du- 
chów. 

W ciągu dwudniowego pobytu dużo 
rozmawiałem z hrabią Southtonem, byłem 
pod urokiem jego żywości umysłu i dow- 
cipu, Nie przypuszczałem wtedy, że staję 
w obliczu: niebezpiecznego rywala, nie 
zgadłem, że ten smarkacz zbałamucił Na- 
dję i zdobył jej serce. Gdybym był do- 
myślniejszy, lub bardziej doświadczony, 
może dostrzegłbym jakąś zmianę w uspo- 
sobieniu kochanki, może uderzyłyby mnie 
‘pewne szczegóły, lecz trwałem w dalszym 
a w zaślepieniu i mój osławiony, fa- 


: rozdrażniały nerwy uczestników, a 


snowidzący wzrok, zawiódł mnie zupeł- 
nie. 

W początkach września Nadja powró- 
ciła do Paryża i niejednokrotnie mówiła 
mi, że coraz bardziej pragnie pogodzić się 
z rodzicami. Wreszcie postanowiła wyje- 
chać do Rosji w tym celu. 

Fatalnego wieczoru wpadła do mej 
willi z wiadomością, że otrzymaja depe- 
szę, donoszącą jej o ciężkiej chorobie mat 
ki i że niezwłocznie wyjeżdża. 

Byłem zaskoczony; jednak coś mnie 
uderzyło w głosie Nadji: brzmiał on nutą 
fałszu. Ogarnęty mnie wątpliwości, tknę- 
ło złe przeczucie. Spojrzałem jej prosto 
w oczy i rzekłem: 


| 

— To nieprawda, nie otrzymałaś ża- 
dnej depeszy, wcale do rodziców nie je- 
| dziesz. 

Zmieszała się i zbladła, lecz próbowa- 
ła jeszcze upierać się przy swojem. Chwy 
| citem jej ręce, skupiłem w sobie całą silę 
duchową, którą władałem. 

— Przyznaj się, że chcesz mnie opu- 
SCIC. 

Zadrżała, starała się unikać mego 
wzroku, wyrwać ręce z uścisku. 

— Co ci się stało, François, wiesz, że 
dawno już wybieram się do Rosji, prze- 
cież nie jestem twą niewolnicą. Puść, 
puść I... 

Lecz we mnie rozpętała się bestja, Ja- 
ką każdy mężczyzna nosi w sobie. 


Sama myśl o utraceniu jej doprowa- 
dzała mnie do szału. 
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kantońskiej jadą w kierunku Nankinu, — 


on sobie przejście do tego wagonu w ten 
sposób, że pociągnął za sygnał alarmowy, 
co spowodowało wstrzymanie "pociągu. 
M. R. Gurney wysiadł ze znaną angielską 
flegmą i przeszedę do wagonu restaura- 
cyjnego, gdzie-przed spożyciem śniadanią 
musiał zapłacić karę za zatrzymanie pů- 
ciągu w wysokości 8 funtów szterlingów. 


SNU O MILJONIE 


zrzedła trochę mina, gdy dowiedzieli się, 
że bilet, którego Prunier był rzekomym po 
siadaczem, nie został dotąd zrealizowany w 
kasie loteryjnej. Teraz już nie wiedziano 
jak sobie tfumaczyć nagłe zniknięcie tra- 
garza, Skoro nie podjął on pieniędzy „to 
chyba nie mógł pojechać gdzieś daleko, bo 
własnych funduszów nie posiadał. 


Aż nagle po kilku dniach nieobecności 
Prunier zjawił się na swym posterunku 
tragarza na dworcu Lyońskim. Co się sta= 
ło, pytali go zaintrygowani koledzy? 

Ano nic. Historja była znacznie banal- 
niejsza, niż sobie romantyczne umysły 
przedstawiały. Oto Prtinier poprostu zbla= 
gował, że miał bilet loteryjny. Gdy się o- 
kazało, że na numer, który podał kolegom, 
padła wygrana, Prunier wyimaginował so- 
bie, że gdy się prawda wyda, to koledzy 
będą się z niego śmiali. Obawiając się 
śmieszności, Prunier uciekł wprawdzie, alé 
sam i nie do Ameryki, tylko do Rouen, 
gdzie usiłował znaleźć jakieś zajęcie. Stę= 
sknił się jednak wkróteę za Paryżem i.po$ 
wrócił na stare miejsce. Tak się skończyła 
ta odyssea ubogiego tragarza, posądzońe- 
go niesłusznie o miljony. | 


— Dokądkolwiek pojedziesz — rze» 
kłem — jadę z tobą. 

— Czyś oszalał, przecież klinika... 

— Ja też jestem człowiekiem wolnym, 
w klinice mam zastępstwo. 

, Nagle spojrzała na mnie, a jej oczy 
miały blask zimnej stali, 
— Ja chcę jechać 

twardo. 

— A ja ciebie nie puszczę. 

— Zobaczymy. 

Wyrwała mi się, lecz zagrodziłem jej 
drogę. Wtem torebka jej spadła ze stołu 
na posadzkę, a zawartość rozsypała się 
na dywanie. Śchyliła się po nią, lecz ja 
pierwszy chwyciłem jakieś papiery, które 
napróżno chciała mi z rąk wydrzeć. Wy= 
jawiła się tajemnica. Znalazłem Bilet. do 
Londynu, dowód nadania rzeczy, a w00- 
datku list od hrabiego Southtona, wido- 
cznie przed chwilą otrzymany, Wymowe 
na treść stała się dla mnie tem, czem jest 
czerwona płachta dla „rozjuszonego byka. 
Teraz wiedziałem wszystko. 

Nadja zdołała zbiec do przedpokoju, 
lecz szamotała się przy drzwiach wejścia 
wych, których nie mogła otworzyć. Ska= 
czyjem ku niej, byłem zupełnie nieprzy= 
tomny z wściekłości, uniosłem ją, jak 
piórko, choć się broniła, gryzła i paznok= 
ciami wpiła mi się w szyję. Wniosłem ją 
spowrotem do gabinetu. Nagle oswoba= 
dziła prawą dłoń i sięgnęła po malutki, 
lecz ostry sztylecik kaukaski, leżący na 
stole, który mi sama raz ofiarowała; słlt= 
żył mi do rozcinania kartek. Jego ostrze 
błysnęło mi w oczach, a następnie błysło 
po raz drugi, gdy moja ręka wbiła je w 
jej serce. Jakaś dłoń wyrwała mi sztylet, 
za późno, aby Nadję uratować, Claude 0= 
bronię tylko mnie przed samobójstwem: 


sama — rzekła 


Głos Orwicza zamarł. Głowę oparł @ 
poręcz fotelu, szeroko otwarte oczy za 
patrzone wdal, odzwierciadlały myśl, sk 
pioną nad obrazem  rozgrzebanej prze 
szjości, wyjawionej wreszcie tajenini 
doktora Dancours. 

Nikt nie śmiał przerwać ciszy, Ca 
zdawało się tamować oddtch w piersiach 
na twarzach malował się lęk, jakby każ 
dego przejęła jakaś zgroza i w tym ga 
binecie na m.ciscw zbrodni szanęło potwa 
ne widm? (D. c. ne 
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ZAL ZE STOLIC 


Pertraktacje zarządu miejskiego z p. 
J. Mazaraki, nowym dzierżawcą Opery i 
kierownikiem artystycznym, trwały dość 
długo, ponieważ nowy dzierżawca Opery 
domaga] się kontraktu 3-letniego. Obecny 
kontrakt został jednak zawarty na jeden 
rok, przyczem sezon ma trwać od 15 paź- 
dziernika b. r. do końca maja 1987 roky. 
P. J. Mazaraki będzie otrzymywał taką sa 
mą subwencję, jakiej miasto udzielało O- 
perze w sezonie tegorocznym, t. j. 340 tys. 
złotych rocznie. Wzamian za to dyrekcja 
Opery zobowiązuje się oddać miastu sze- 
reg przedstawień. Ponadto miasto zobo- 
wiązało się do dostarczania Operze bez- 
płatnego lokalu, światła, opału i dekora- 
cyj. W kontrakcie umieszczono zastrzeże 
nie, zobowiązujące dzierżawcę Opery do 
dawania przynajmniej cztery razy w ty» 
godniu przedstawień operowych, Nowy 
dzierżawca Opery, p. J. Mazaraki był dłu 
goletnim sekretarzem Opery warszawskiej 
zą czasów dyrekcji E. Młynarskiego, na- 
stępnie sekretarzem generalnym Polskie- 
go Radja, a ostatnio sekretarzem general- 
nym TKKT. Jak mówią w kołach artysty 
cznych, głównym kapelmistrzem nowej O- 
pery ma być W. Berdiajew. W skład ze- 
spoju operowego wejdzie szereg wybit- 
nych sią śpiewaczych, z któremi p. J. Ma- 
zaraki rozpoczął pertraktacje. Umowy z 
zespołami mają być zawarte w ciągu li- 
pca, próby rozpoczną się 15 sierpnia, ot- 
warcie zaś sezonu, zgodnie z warunkiem 
kontraktu, nastąpi w czwartek, 15 paź- 
dziernika. 


v . b * 

Komisja kontrolna wytwórni przetwo- 
rów mlecznych ulega likwidacji wobec 
wejścia w życie w dn. 6 sierpnia r. b. usta 
wy ò mleczarstwie (Dz. U. R. P. nr. 35-36) 
Wprowadzenie w życie tej ustawy w War 
szawieę przyczyni się do powstawania 
wzrówych przetwórni i punktów rozsprze- 
daży mleka, eliminując prymitywne zakła- 
dy tego rodzaju nieposiadające odpowied 
nich urządzeń. 
Fi E © a 

Naczelna Izba Lekarska zwołała Kon- 
ferencję w sprawie przepisywania środ- 
ków odurzających przez lckarży, Na kon- 
ferencji uchwalono zorganizować energi- 
czną akcję propagandową, zmierzającą 
dó bliższego zapożnania ógółu lekarzy z 
zagadnieniem ńarkomanii i obowiązujące” 
mi przepisami prawnemi w tej dziedzinie. 


Od dawien dawna funkcjonuje w Sas- 
kim Ogrodzie pompa z wodą kryniczną. 
obsługują ją pensjonarjusze z przytyłku. 
dla starców Warszawskiego Tow. Dobro 
czynności, Zazwyczaj stawali na posterun 
ku w pierwszych dniach maja, w tym roku 
przez maj i czerwiec, aż do ostatnich dni 
pompa była nieczynna, ponieważ WTD, 
nie otrzymało do tego czasu pozwolenia 
na jej uruchomienie. Odnowienie pozwole 
nia nastąpiło ze znacznem opóźnieniem. — 
Obecnie staruszkowie WTD objęli znów 
swój posterunek i znowu liczne rzesze 
dzjatwy i dorosłych chłodzą się wodą kry 
ejiczną, składając, „co łaska” na korzyść 
przytułków WTD. 


Na Olimpiadę do BERLINA 


Akredytywy po 10 mk. dziennie. 


Sleeping kl. 


WAGON$-LIT$ / COOK "otkowskacs, 


Krateczki, 


ECHO 


GORĄCY ŚWIADEK. 


um KOMISJA NIE ZAJĄC... m 


Moraliści, którzy naogół 
rzadko mają rację, pouczają że cjerpliwość 
jest cnotą narodów. Bardzo ładnie. Ale w 
życiu jednak cierpjiwość ta wcale nie oka 
zuje się taką cnotą, jakby to moraliści 
chcieli. 

Przypuśćmy np, że wierzyciele zaczną 
stosować w życiu powyższą zasadę o cier 
pliwoścj. Wyobrażacie sobie čoby się wów 
czas działo? Ja wprawdzie byłbym bardzo 
zadowolony z tego, ale wierzyciele nigdy- 
by nie doczekali się odbioru swoich pienię 
dzy. 

Jedźmy dalej z przykładami, 

Jakiś młody człowiek zakochał się w 
młodej panience, która po pewnym czasie 
poczuła się matką i nagli, naturalnie, mło 
dzieńcą do ślubu. Ale młodzieniec słucha 
rad moralistów i powiada: 

— Cierpliwość jest cnotą. 

W czasach, gdy chleb otrzymywano 
tylko za pośrednictwem „ogonków“ w któ 
rych wystawano całe dnie i noce, stosowa 
nie zasady: cierpliwość jest cnotą — mo- 
głoby mieć jeden tylko skutek: głodową 
śmierć. 

Słowem z tą cierpliwością w praktyce 

przedstawia się sprawa nieco mętnie i 
smętnie. Cierpliwość natomiast jest dobra 
wówczas, kiedy ją doradzamy innym w 
stosunku jednak do nas samych stosowa- 
nie jej dałoby fatalne wyniki, 

Chociaż, tak między nami mówiąc, ja 
jestem bazdzo cierpliwy. Wiem, Że muszę 
że powinieniem, że napewno wygram mil 
jon złotych na loterji. Gram już po raz Bóg 
wie, który, a jednak nie denerwuję się i 
cierpliwie czekam. Wiem, że kiedyś ten 
milion wygram. Tylko trochę cierpliwo- 
ści. 
My wszyscy wiemy przecież, że kryzys 
kiedyś skończy się, że Ubezpieczajnia zo- 
stanie wreszcie zlikwidowana, że w tea- 
trze dyrektorami będą ludzie rzeczywiście 
na dyrekcję zasługujący a nie protegowani 
przez różnych warszawskich dostojników. 
Tylko trochę cierpliwości, a czasy popra 
wią się. 

Żona denerwuje się, że wracam późno 
do domu, że mija północ, mija pierwsza, 
druga, trzecją i czwartacpad ranem a mnie 
jeszcze niema w domu. [Troszkę cietpli- 
wości, luba żonęcćzko. ja przyjdę, Nie”e 
czwartej, to o siódmej, nie siódmej, to o 
ósmej, ale jednak kiedyś wrócę. Tylko cier 
pliwie czekać aż z omdlałych wreszcie rąk 
wyleci przygotowany na mnie garnek: -— 
wtedy ja przyjdę, 


WYBUCH. 

Człowiekiem bardzo niecierpiiwym jest 
Maciej Wolczyk. Ten człowiek zawsze się 
śpieszy i nigdy nie ma czasu. Djabli wie- 
dzą czy Wolczyk robi także świefne intere 
sy, że podłoga pali mu się pod nogami, 
czy też jest to już wrodzona wada, jego 
charakteru, faktem jest jednakże, że Ma- 


niezmiernie jcjej nie należy do ludzi cierpliwych 


co 
zdawałoby się wskazywać ma to, że jest 
jeszcze szczęśliwym kawalerem. Mój Boże, 
jak świetnie małżeństwo uczy człowieka 
świętej cierpliwości... 

Żoneczka droga gada, gada, wymyśla 
rzuca talerzem jednym, drugim, trzecim, a 
ty człowieku cierpliwie czekasz, aż się 
skończy ta miła rodzinńa pogawędka. 

Ale wracajmy do miecierpliwego Ma- 
cieja. 

Maciej był któregoś dnia wezwany przed 
jakąś urzędową komisję w charakterze 
świadka. Ponieważ komisja urzędowała i 
załatwiała co miała do załatwienia a mo 
że tylko piła herbatę, Wolczyk musiał grze 
cznie w poczekajni czekać, aż go wezwą 
do pokoju obrad j przesłuchają. 

To czekanie wydawało mu się zbyt dłu 
gie jednak i gdy już wezwano zrobił człon 
kom komisji awanturę, że to bezczelność 
tak długo kazać mu czekać itp. 

Słowem, co fu dużo gadać, Maciej Wol 
czyk skazany został na 50 zł. grzywny 
lub 1 tydzień aresztu. 

i Jerzy Krzecki, 


Z Brzuchowic donoszą: 

Wczoraj aresztowano 14-letnią Ja- 
ninę  Kierniczyszynównę z Brzuchowic 
pod zarzutem kradzieży papierośnicy $re- 
brnej wartości 80 złotych w sklepie z na- 
białem Schreiberowej przy ulicy Ruskiej 


na szkodę Ernesta Hirschfelda. W chwili | 


gdy Hirschfeldjowi zginęła papierośnica, 
w sklepie Schreiberowej bawiła Kierni- 
czyszynówna , która ofiarowała na sprze- 
daż przybory do pisania. Hirschfeld na 
dziewczynkę tę rzucił podejrzenie, a poli- 
cja wkrótce ustaliła, jest nią Kierniczyszy- 
nówna z Brzuchowic. 

Przesłuchana przez komendanta poste 
runku w Brzuchowicach dziewczyna zra- 
zu wyparła się, stanowczo zarzucanej kra 
dzieży, dopiero po zwróceniu jej uwagi na 
niejasne zachowanie się w czasie rabunku 
sklepów w dniu 16 kwietnia b. r., przy- 
znaja się, że papierośnicę znalazła na po- 
dłodze w sklepie Schreiberowej I zabrała 
ją. Papierośnicę tę wręczyła następnie 
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kradzież papierośnicy 


zdemaskowała uczestni 


czkę rabunku sklepów, 


swej przyjaciółce Marji ]acuszko, cor6e 
kolejarza z Zimnej Wody, która sprzedała 
ją żegarmistrzowi Wanderowi przy ulicy 
Szajnochy, a część uzyskanych pieniędzy 
zużyły obie na obiad, resztę zaś Kierni= 
|czyszynówna podarowała swej drugiej. 
przyjaciółce Michalinie H. z Łączek obok 
Brzuchowic na wycieczkę do Krakowa. 

Przesłuchany zegarmistrz Wander, star 
nowczo zaprzeczył, by kupił papierośnicę 
lub inne przedmioty ze złota czy srebra 
od dziewcząt z Brzuchowic i Zimnej Wody 
twierdząc, że żadnej z nich wogóle nie 
zna. 

Narazie policja przytrzymała tylko Kier 
niczyszynównę, która ze sprzedaży przy< 
borów do pisania utrzymywała bezrobotną 
matkę i rodzeństwo. To też nagłe areszto 
wanie jej zrobiło na matce piorunujące 
wrazenie, — 

Dalsze dochodzenia niewątpliwie wy- 
jaśnią całą tę zagadkową sprawę m]odych 
dziewcząt. 


Nieudany przemyt walut 


E na dwa dowody osobiste. EW 


Z Gdyni donoszą: 
Gdyńska brygada skarbowa przytrzy» 
mała na granicy polsko-gdańskiej 7 osób. 


RYBACY W 


WIKLINACH. 


WŁĄŚCICIEL MAJĄTKU W OPAŁACH, [EH 


Z Torunia donoszą: 

W Sądzie ostateczny epilog znalazła 
sprawa właściciela Czerniewic pod Toru- 
niem, Wiktora Modrzejewskiego, oskarżo 
nego o pobicie Leonarda Baasnera. 

Oskarżony przechodząc wraz ze swym 
rządcą przez wikliny na obszarze swego 
majątku natrafił na całe towarzystwo ło- 
wiące nielegalnie ryby. Na widok zbliża- 
jącego się część ich zbiegła, pozostali zaś 
na miejscu Baasner i Karłowski. Gdy do 
nich zbliżyy się oskarżony skoczył doń 
Baasner usiłując wyrwać mu fuzję, Oskar 
żony uderzyj kilkanaście razy Baasnera 
kijem po głowie. Gdy nadbiegły rządca 
oderwał Baasnera od fuzji, Modrzejewski 
jeszcze go uderzył kijem. Od uderzeń tych 
doznał Baasner dość poważnych obrażeń, 
za które za pośrednictwem swego ojca, 
żądał sądowej satysfakcji. Postawiony w 
stan oskarżenia p. Modrzejewski oświad- 
czył, iż działał w obronie koniecznej, gdy 
by bowiem fuzja została mu wyrwana za- 
grażałoby to ewentualnie jego życiu. — 
Baasner zeznał jako Świadek, że spał i 
we śnie został napadnięty i tak dotkliwie 
pobity, że jeszcze do dziś cierpi na za- 
wroty głowy i ogólne bóle. Nie rzucał się 
na oskarżonego i tylko dzięki temu, że zo- 
stał obroniony przez towarzyszącego Mo- 
drzejewskiemu rządcę nie został dotkli- 
wiej pobity a nawet zabity, 

Ponieważ obrońca Modrzejewskiego 
wniósł o zbadanie stanu umysłowego swe 


go klienta, gdyż kiedyś znajdował się on 
na kuracji w zakładach psychjatrycznych 
w Świeciu i Kocborowie, Sąd wezwał bie- 
głych psychjatrów. Tu nastąpił wesoły 
incydent, gdyż oskarżony wzbraniał się 
przed badaniem, oświadczając, iż raz po 
takich badaniach znalaz} się w Świeciu. 


Lekarze - biegli po zbadaniu stanu o- 
skarżonego, orzekli, że jego poczytalność 
zmniejszyła się przez przebytą chorobę 
w 1928 r. Sąd biorąc to pod uwagę ska- 
zał Modrzejewskiego na 500 zł. grzywny, 
która w razie nieściągalności zostanie za- 
mieniona na areszt, licząc 15 zł, za dzień, 
50 zł. opłat sądowych i poniesienie wsze!- 
kich kosztów, 


Q, O „A 


w sa an era 


„Wedel“ zdemaskował aferzy 


MACHINACJE BYLEGO URZĘDNIKA, 


Z Katowice donoszą: 

Przed Sądem Okręgowym w Katowi- 
cach odpowiadali b. «urzędnik Urzędu 
Opłat Stempjowych w Katowicach. Igna- 
cy Tarabuła i kupiec (Wawrzyniec Kukliń- 
ski. 

Tarabuła wszedł w porozumienie z Ku 


f-my Adler w Katowicach która miała za- 
płacić z tytułu naleźności za nieostemplo 


TAMY Gi kremy % 


amwe EDIB ~- niaatanione! 


III do Berlina. 
Ostatnie dni zapisów. 


Wędrówka maszyny do liczenia. 


KTO KRADŁ, A KTO $PRZEDAWAŁ? MM 


ŁÓDŹ, 26 lipca. W Krakowie skradzio 
nó maszynę do liczenią marki Brunswig, 
wartosci 675 zł. W kilka dni potem do 
firmy Katecki w Lodzi wstawiono rów- 
nież maszynę tej marki i jak się okazało 
była to ta sama. 

Zaraz też aresztowano dostawcę jej. 
J. Kossowskiego, a na podstawie jego ze- 
znań i M. Bromińskiego, który jakoby 
mia) mu ją dostarczyć, 

W dniu wczorajszym sprawa znalazła 
się przed sądem grodzkim w Łodzi. 

W roli oskarżonych występują M. Bro 
miński, oskarżony o kradzież maszyny i 
J. Kossowski o świadome kupno kradzio= 
nej maszyny. Obaj do winy się nie przy- 
znają. Każdy twierdzi, że drugi chciał mu 
ją sprzedać, 

Bromiński zeznaje, że przyszedł do 
niego K. i zaproponował, aby mu poży- 
czył na kupno maszyny 80 zł., a wtedy on 


zyskiem z jej sprzedaży równo się z nim 
podzieli. Zgodził się wtedy, ale maszyny 
już nie oglądał, bo ją policja zabrała i 
jego zaaresztowano. 
Kossowski twierdzi zaś, że właśnie 
B. wręczył mu tę maszynę, aby on, jako 


sprzedał, i wtedy właśnie policja ją u nie- 
go znalazła i jego aresztowała. 

W rezultacie B. dowiódłszy, że krytycz 
nego dnia, był nie w Krakowie a w Ło- 
dzi na licytacji, co potwierdzają równie” 
i jego świadkowie uwolniony został cał- 
kowicie-.od winy kradzieży. 

Kossówsko natomiast został skazany 
na 10 miesięcy więzienią z zawieszeniem 
na 5 lat. 

Warto zaznaczyć, że tak jeden, jak i 
drugi z oskarżonych cieszą się bardzo nie 
pochlebna opinją na terenie łódzkim. 


m 


| 


pośrednik handlowy z zawodu, gdzieś l 


RADJO-KĄCIK 


NIEDZIEL, 26 LIPCA, W 
RASZYN. 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza 
Panno“ 
8.03 Audycja dla wsi 
(Łódź i Katowice dają audycje lokal- 
ne do g. 8.45) 
8.45 Dziennik poranny 
8.55 Programy lokalne 
9.00 Transmisja nabożeństwa z Kościo- 
łą św. Krzyża w Warszawie 
10.30 Programy lokalne 
11.57 Sygnał czasu i hejnał] z Krakowa 
12.03 Poranek muzyczny z Wilna 
W przerwie około g. 13.15: „Teorja 
prof. Heimtanna* — nowela Szymona 
Pigwy (z Poznania) 
14.30 Programy lokalne 
16.35 Transmisja z Muzeum Belweder- 
skiego 
17.00 Koncert fortepianowy 
17,80 Muzyka salonowa z Krakowa 
18.00 Słuchowisko regjonalne pdłg „Chło 
pów* — Reymonta, wykonane przez 
mieszkańców wsi Lipce. (Wieś tę Rey- 
mont wybrał za miejsce akcji swojej po 
wieści) 
18.35 Koncert ze Lwowa 
20.20 Co czytać? 
20.37 Przegląd polityczny 
20.47 Dziennik wieczorny 
20.55 Na wesołej |wówskiej fali 
21.25 Przerwa 
21.30 „Dożynki“ — suita ludowa Marja- 
na Rudnickiego 
22.00 Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, R. 
22.15 Programy, lokalne 
22.20 Muzyka taneczna małej orkiestry 
Polskiego Radja 


28.00—24.00 Program lokalny dla War- 

szawy 
ŁóDź, jak Raszyn, oraz: 

8.18 Muzyka z płyt 

8.55 Program na dziś 

10.80 Koncert życzeń 

14.30 Poradnik turystyczno - sportowy 
dla robotników 

14.45 Feljeton p. t. „Na szlakach włó- 
częgi* — wygłosi G. Timofiejew 

15.00 Muzyka wesoła z płyt 

15.15 Koncert reklamowy 

22.15 Łódzkie wiadomości sportowe 


PONIEDZIAŁEK, 27 LIPCA. 

RASZYN. 

6.80 Pieśń poranna 

6.33 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 

7.20 Dziennik poranny 

1.80—8.00 Programy lokalne © 

7.80—8,00 Przerwa dla Katowic, Łodzi, | 

Poznania 1 Torunia | 

8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go-| 

dziny 11-ej) A 

11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, 


klińskim i wręczył mu kartkę z adrese 


12.08 Programy lokalne 

12.13 Dziennik południowy 

12.28 Koncert zespołu P. Rynasa 

13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo- 
wa i Torunia 

18.15—15.80 Przerwa dla Warszawy i Ło- 
dzi (dla Łodzi da g. 15.27) 

14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Pa- 
znania i Wilna 

15.80 Wiadomości gospodarcze 

15.45 Transmisja z ogródka dziecięcego 
w Wilnie 

16.00 Koncert z Ciechocinka 

16.45 Podwórze į świat — pogadanka 

17.00 Programy lokalne | 

17.50 Z wędką na bystrej wodzie — po- 
gadanka z Krakowa | 


usiłujących przemycić na teren Wolnego 
Miasta pieniądze, weksle i czeki. Wszyste 
kich aresztowanych osadzono w więzieniu 
wejherowskiem. 

Między przytrzymanymi znajdują się: 
Niemiec Bruno Tesmer z powiatu tuchol= 
skiego, który zamierzał przemycić weksel 
na 300 zł, żyd Izrael Chil Chmielnicki z 
Grańska, który chciał przewieźć kilka cze 
ków in blanco i Aleksander Fangrat 2 Gdy 
ni, który usiłował przemycić na teren 
gdański 500 zł, 

Ostatni z wymienionych,  Fangrat, 
chciał przewieźć pieniądze na wykaz osobi 
sty, na którym jeszcze nie było żadnych 
adnotacyj urzędników skarbowych — wy 
dawało się więc, że dotychczas jeszcze 
pieniędzy nie przewoził. Tymczasem w 
czasie rewizji osobistej znależiono przy 
nim drugi wykaz, z którego wynikało, iż 
w ostatnich kilkunastu dniach zdołał już 
wywieźć do Gdańska dozwolony kontyn= 
gent walut. Wobec takiego obrotu sprawy 
Fangrata przekazano do dyspozycji pro- 
kuratora Sądu Okręgowego w Gdyni i w 
konsekwencji czeka go teraz bardzo przy 
kra rozprawa sądowa, za oszustwo, doko* 
nane w specjalnie wyrafinowany” sposób. 


wane rachunki i kwity łącznie z grzywną 
kwotę 6.800 zł, Kukliński udał się do firmy 
i zaproponował jej właścicielowi p. Goetro 
wi umorzenie tej należności za kwotę 300 
zł, Goetr nie skorzystał z propozycji i obie 
cał że da jeszcze w tej sprawie pisemną 
odpowiedź, 

Tarabuła wręczył Kuklińskiemy akta 
dotyczące zapłaty 8001 z tyt. samych na 
leżności przez kupca Wedla z Katowic. 

Kukliński udał się do Wedla i również 
zaproponował załatwienie sprawy za 300 
zł. Wedel jednak nie mógł się zdecydować 
i mimo że Kukjiński proponował inłerwen 
cję za 80 zł. propozycję tę odrzucił o po 
wiadomił policję która aresztowała Kukliń 
skiego i Tarabułę. 

Na rozprawie Tarabuła tłumaczył się 
że chciał pomóc Kuklińskiemu który był 
bez zajęcia. Kukliński natomiast podał że 
Tarabuła wciągnął go do całej tej afery 
i dawał mu informacje odnoszące się do 
dor należności od poszczególnych 
irm. 

Sad po przesłuchaniu świadków ska- 
zał Tarabułę na rok więzienia z zawiesze 
niem na 4 lata i pozbawienie praw obywa 
telskich na 5 lat a Kuklińskiego na 9 mies 


więzienia z pozbawieniem praw ną lat 5 


18.00 Programy lokalne. 

18.50 Pogadanka aktualna 

19,00 Recital fortepianowy 

19.80 Arje i pieśni 

19.55 „Legenda o sonacie księżycowej b. 
Beethovena” x 

20.30 Żaglówką przez Pomorze — felje- 
ton 

20.45 


Dziennik wieczorny 
20.55 


Pogadanka aktualna 

21.00 Koncert orkiestry marynarki wojen 
nej z Gdyni (przez Toruń) 

22.00 Wiadomości sportowe 

22.15 Lekka audycja muzyczna że Lwowa 

23.00—24.00 Program lokalny dla War- 
szawy 

ŁóDŹ, jak Raszyn, oraz; 

6.00 Pieśń poranna 

6.08 Muzyka z płyt 

6.23 Parę informacyj 

6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Południowy koncert z płyt 

12.08 „Junackie święto“ — pogadanka, 
wypowie red. W, Wagner 

15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 

18.00 Muzyka z płyt 

18.10 O wszystkiem potroszky 

18.15 Muzyka z płyt 

18.85 Koncert reklamowy 
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Fachowo przygotowane pracownice domowe 


ŁÓDŹ dnia 26 lipca 


Sprawa gospodarstwa domowego i pra- 
cownic domowych zajmuje paniom bardzo 
dużo czasu. Na plaży, na statku czy w po- 
ciągu, wszędzie usłyszeć można narzekania 
į ciche westchnienia na ten temat. Panie 
skarżą się sobie wzajemnie i nie mogą ja- 
koś znaleźć wyjścia z tej sytuacji, w któ- 
rej trwają od lat. 

Kwestja służby domowej nie posuwa 
się wogóle naprzód. Większy odłam praco- 
wnic uważa jeszcze dotąd swój zawód ja- 
ko ostateczność, od której chciałyby się 
jaknajprędzej odsunąć. Dużo też dziewcząt 

rozgoryczonych jest 


złem traktowaniem i zbyt dużemi obowiąz 
kami. 
Wszak często się zdarza, że dziewczyna 


ucieka ze wsi dò miasta w tem przekona- 


niu, że tu praca jest o wiele lżejsza i lepiej 
płatna, Zapomina jednak o tem, że nie u- 
mie gotować, podawać do stołu i nie zna 
dużo rzeczy, które w mieście są niezbędne. 
Stąd tak dużo służących, które nie opano- 
wawszy zupełnie swego zawodu, nie mogą 
znaleźć odpowiedniej pracy, są traktowane 
źle i same nie są pomocą, a utrapieniem. 


Dzisiejszy tryb życia 
wymagają innych ludzi do pracy. Każda 
dziewczyna powinna jasno zdawać sobic 
sprawę ze swego położenia i ewentualnego 
zarobkowania, -Jeśli jest biedną, bez wy- 
kształcenia, a nie może się wyuczyć jakie- 
goś rzemiosła, niech z zamiłowaniem i o- 
chotą wynczy się gospodarstwa domowe- 
go. r l 

Dobra, wykwalifikowana i uczciwa służ- 
ba nigdy nie będzie bez pracy. Umiejętność 
gotowania, sprzątania i szybka orjentacja 
nie jest rzeczą łatwą, to też tego rodzaju 
dziewczyna będzie zawsze odpowiednio 
traktowaną i sranowalą. 

Powstałe obecnie szkoły zawodowe ma 
ją za kilka lat wypuścić na świat kadry wy 
kwalifikowanych i odpowiednio przygoto- 
wanych pracownic domowych,  któreby 
przestały nareszcie uważać swój zawód za 


COŚ poniżającepo i niegodnego uczciwego 
wysiłku. i o Ls 


Dużo dziewcząt, które przeszły takie 
kursy czy nawet całą szkołę żali się, że pa- 
nie nie mają do nich zaufania,  poniewaź 
nie posiadają żadnej praktyki. To rozumo- 
manie jest nietylko błędne, ale conajmniej 
krzywdzące. Dziewczyna, która przez długi 
czas z całą energją przygotowywała się do 
przyszłego zawodu teoretycznie i praktycz- 
nie, 


istopa życiowa 


nie zawiedzie pani domu 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


ECHO 


I więcej napewno posiada kultury od dziew 
cząt „z praktyką“ 

Ale panie też muszą o jednem pamiętać: 
taką pracownicę domową należy traktować 
jako człowieka, mającego nietylko duże o- 
bowi ązki, ale į swoje słuszne prawa. Dziew 
częta fachowo wyszkolone podniosą 
ność pracownic domowych i będą 


god- 


umiały 


podniosą godność swego zawodu 
Bez kwalifikacyj trudno sie CA na wyższy szczebe!- 


wywiązywać sięge swej pracy zgodnie z 
życzeniem swych chlebodawczyń. 

Tylko dzięki vspólnemu zrozumieniu 
się pani domu i pricownicy, która całą na- 
bytą w szkole wietzę będzie umiała zasto- 
sować w praktyce, sprawa służby domo- 
wej będzie ostateczrje rozwiązana, 


—:t: 


Pierwsza plaża ludowa 


ŁÓDŹ 26 lipca. Park miejski im. Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego na Polesiu 
Konstantynowskiem, największy z parków 
polskich co do obszaru, będzie niewątpli- 
wie wielką oazą słońca i powietrza dla 
robotnika, czy pracownika umysłowego, 
spragnionego wypoczynku po znojnym 
dniu wyczerpującej pracy. 


Daleko jeszcze do wykończenia wy- 
mienionego parku, w którym staną roz- 
maite imprezy rozrywkowo, olbrzymie zie 
leńce i trawniki do dyspozycji wypoc7 


Cyfry, które mówią 


We Lwowie najwięcej kn 


i 


dng- 


WARSZAWA MA REKORD ZABOJ STW 


Warszawa dnia 26 lipca. 


W pierwszym kwartale rb. zameldowa- 
no policji o 133,439 kradzieżach, wobec 
116,868 zameldowań w tym samym okresie 
r. ub., wzrost liczby kradzieży wynosi za- 
tem 16.571. Również w porównaniu z osta- 
taim kwartałem ub., r. liczba kradzieży 
wzrosła o 8,919, 


Największa liczba kradzieży 


przypada na województwo lwowskie — 
14,350, dalej kieleckie 12,151, krakowskie 
poznańskie, mianowicie 4,021, zanotowano 
w woj. śląskiem, p 


W zakresie przestępstwa zbliżonego do 
kradzieży, oontógke paserstwa, zanoto- 
wano w 1 kwartale 2,000 zanieldowań, 
tj. o 296 mniej niż w odpowieśkić okresie 
r, ub, Największą liczbę tego rodzaju prze- 


stępstwa, mianowicie 649, zanotowano w 
R 


woj. $ląskiem, najmniejsze 5 w woj. no- 
wogródzkiem, s A aai 
Statystyka zabójstw wykazuje wzrost 


przestępczości w tym zakresie w stosunku 
do tego samego kwartału r. ub. W pierw- 
szym kwartale rb. zamcldowano policji o 
374 wypadkach dokonanych zabójstw i 

441 usiłowaniach zabójstwa. = Liczba za- 
bójstw dokonasych wzrosła w porównaniu 
z tym samym okresem r. ub. o 64, liczba 
usiłowań zabójstwa wzrosła w porównaniu 
z (ym samym okresem r. ub. o 89,  Naj- 
większa liczba zabójstw dokonanych przy- 
padła 


na m. st. Warszawę, 


mianowicie 39 zabójstw; w woj.  kielec- 
kiem dokovano 36 zab, w  lwowskiem 
34, w łódzkiem i białostockiem po 30 


w krakowskiem 28, najmniej w wój. śląs- 
kiem 4 zabójstwa. Największa liczba usiło 
wań zabójstwa, mianowicie 56, przypada 
na woj. kieleckie, najmniejsze—6 na woj. 
pomorskie. 


Liczba wypadków  dzieciobójstwa — 


Dekoracja okien wystawowych 


wymaga wysiłku i smaku. FiB 


ŁÓDŹ 26 lipca. Swego czasu porusza- 
liśmy juź kwestję estetycznego wyglądu 
w naszem mieście, Wzięto się już za to, 
i powoli jczdnia, chodniki, fasady domów 
itd. są doprowadzane do porządku. O je- 
dnej natomiast rzeczy zdaje się zapo- 
mniano, i nikt na nią nie zwr.-a uw==i. 
Są to okna wystawowe i ich dekoracja. 

Niewątpliwie okna wystawowe w cią- 
gu całego dnia, a wieczorem przy oświe- 
tleniu nadają ulicom swoisty wyglad. 

Idąc np. ulicą Piotrkowską w dzień 
czy wieczorem nie sposób nie przeżywać 
wrażeń, że się, jest gdzieś w dalekiej, za- 
padłej mieścinie, w której właściciele skle 
pów jaskrawo, żółto, czy czerwono, Czar- 
no czy fioletowo zachwalają swój towar. 
Ani odrobiny smaku, ani też jakiejś milej 
dla oka pomysłowości. Nie wystarczy 
przecież w sposób rażący zwrócić na 
swój sklep uwagi przechodnia, chodzi 
przecież chyba i o to, by go przyciągnąć 
do wystawy, zainteresować go nią i skło- 
nić do poczynienia zakupów. 


Tymczasem w Łodzi rzecz się ma 
wprost przeciwnie: Większość wystaw 
sklepowych odstrasza. Przechodzień 


czemprędzej odwraca głowę i apear 
odchodzi by pozbyć się przy:.rego wraż 
nia. 

Dzieje się to wszystko dlatego, że 
właściciele sklepów idą po linji najmniej- 
szego oporu i zmieniając „wystawę” chcą 
jaknajprędzej pozbyć się klopotu. 

Bo jakże można inaczej naz 
nastenuiacy: 

W jednym z większych sklepów wy- 
stawiono bogaly asortyment wyrobów 
pewnej fabryki, przyczem iako wabik dla 


wać fakt 


CEE 


oka służył manekin kobiecy. „Wszystko 
dla Pani" — CZYNNY świetlną reklamę 
Tłumy przechodniów grupowały się pszcd 
oknem wystawowem, Po pewnym czasie, 
właściciel sklepu wyjął część wspomnia- 
nych towarów, uzupe! tnit innemi i nie ba- 
cząc na ogólny charakter dekoracji, wsta 
wit inną reklamę świetlną  propagującą 
wyroby męskie. Ilość osób oglądających 
wystawę wyraźnie zmalała. 

Oto efekt bezmyślnego sposobu werbo 
wania kupujących. 

Drugim rzucającym się w oczy man- 
kamentem są tabliczki z cenami i plakaty 
wraz z umieszczonemi na nich tekstami. 


Tabliczki z cenami, to istny konglome- 
rat barw i wielkości, są one dowodem 
chaotycznej i nieprzemyślanej pracy nad 
wystawą. 


Nie do darowania jednak jest fakt 


pośpiesznie wykonanych tabliczek, nie- 
rzadko wypisanych ołówkiem. 
Do wymienionych już „grzechów“ o- 


kien wystawowych należy również dzie- 
dzina wierszoróbstwa. 

Rymy mają wielką wartość werbunko- 
wą, jeśli są krótkie i... dobre. Niestety tak 
nie jest. Pożądanem przeto byłoby, żeby 
rymów w ogóle zaniechano. 

Akcja uregulowania tych spraw jest 
już rozpoczęta. Dała ona już pewne re- 
zultaty. Ale to wszystko mało. 

Pożądanem byłoby, by organizacje 
kupieckie energiczniej zajęły się tą spra- 
wą i skłoniły pszczególnych właścicieli 
sklepów do zeuropeizowania swych wy- 
staw. Zyskają oni, zyska również i este- 
tyczny wyg ląd miasta. 


zmniejszyła się 
I kwartale r, 
czas 281, 


natomiast w porównaniu z 
ub., wynosiła bowiem wów- 
w tym samym zaś Oxresie rb. 
259; w porównaniu jednak z osktnim kwar 
tałem ub. r. wzrosła znacznie, |bo o 101 
wypadków. Największą liczbů dziecio- 
bójstw— 35— zanotowano w woj, kielec- 
kiem, 28 w warszawskiem, 24 w biyłostoc- 
kiem, 23 w Iwowskiem, najmniej py 4 w 
m. st. Warszawie i woj, śląskiem, 

Liczba rozbojów wynosiła w I kwarta- 
le rb. 450, tj. o 101 WYpAĆ ów więcą niż 
w pierwszym kwartale r. ub. i o 74 niniej 
niż w okresie poprzednim. Największa lięz- 
ba rozbojów,mi anowicie 52, przypada 


na województwo lubelskie, 


najmniejsza po 2 na wileńskie i nowogródź 
kie. | 

Znaczny spadek wykazuje liczba prze- 
stępstw świadomego puszczania w obieg 
fałszywych pieniędzy i fałszerstwa pienię- 
dzy, Podczas gdy w I. kwartale rb. zamel- 
dowano o 919 przestępstwach tego rodzaju, 


to w tym samym okresie rb. zanotowano 
502 przestępstwa, spadek wynosi zatem 
niemal 150 pr. Jeśli idzie o te przestępstwa 
największa ich ilość przypada na woj. war- 
szawskie, mianowicie 85, najmniesza na 
woj, poleskie —7. 


Również pewien spadek wykazuje licz- 
ba oszustw, która z 7.748 wypadków w I 
kwartale r. ub. zmniejszyła się do 7.148 
zameldowań w tym samym okresie rb. 
Jak wykazuje statystyka, głównym terenem 
działalności oszustw jest Warszawa na któ 
rą przypada aż 743 przestępstw, podczas 
gdy na całe woj. lwowskie przypada 1,160 
przestępstw, na krakowskie 843, na inne 
zaś województwa miniejsza liczba oszustw 
niż na samą Warszawę, a na woj poleskie 
tylko 87 wypadków. 


Statystyka podpaleń wykazuje 524 wy- 
padków, tj. o 22 mniej niż w ostatnim 
kwartale r. ub. Najwięcej podpaleń, n 
wicie 77, zanotowano w woj. wołyńskiem. 
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*|w Parku miejskim im. Marszałka Piłsudskiego. 


wających, rezerwaty leśne itp., a już park 
ten jest odwiedzany przez liczne rzesze 
łodzian. W dniu powszedni im panuje tzm 
ruch od rana do późnego wieczora, a w 
niedzielę czy święta tysiączne rzesze za- 
legają teren parkowy używając zasłużo- 
rego wypoczynku w cieniu drzew, czy 
| też w słońcu 

Zarząd miejski uruchomił olbrzymi 
staw o powierzchni przeszło. 20.009 me- 
trów kwadratowych i obszerną plażę. 

Staw i teren przy nim wydzierżawione 
zostały przez miasto Towarzystwu Przy- 
jaciół Inwalidów Wojennych, któr: szyb= 
ko zakrzątnęło się i w wyniku kilkumie= 
sięcznej pracy stworzyło wiele. 


Z jednej strony stawu zbudowana zo- 
stała przystań wioślarska, posiadająca 
do dyspozycji kilkanaście łódek mniej- 
szych i większych i kajaków, a nawet kil- 
ka żaglówek. Niskie opłaty za korzysta- 
nie z łódek i kajaków czynią je przystęp- 
nemi nawet dla najmniej zamożnych. 

Z drugiej strony stawu, od osiedla 
mieszkaniowego im. Montwiłła Mireckie= 
go zbudowana została estetyczna kawiar= 
nia i mleczarnia, a przy niej po obu stro- 
nach ogólne rozbieralnie -dla kąpiących 
się i stokilkadziesiąt kabin  indywidual- 
nych. Przy rozbieralniach urządzone też 
już zostały obszerne umywalnie z natry= 
skami, szafki na ubrania itp. urządzenia. 


Przed kabinami kąpielowemi urządzoó= 
na została wzorowa plaża o powierzchni 
około 9.000 metrów kw. Plaża ta nawie- 
ziona została białym piaskiem. 

Dzierżawcy stawu urządzili tanią ka= 
wiarnię i mleczarnię, w której ł.dzianie 
po bardzo niskich cenach mogą otrzymać, 
zdrowe potrawy i orzeźwiające napoje. 
W kawiarni i na plaży zostały zainstalo- 
wane głośniki radjowe, co w dużej mierze 
uprzyjemnia wypoczynek na świeżem po= 
wietrzu. 

Mimo, że park ludowy im. Marszałka 
Piłsudskiego znajduje się jeszcze niemal 
że w stanie surowym, urządzone kapieli- 


miano-| sko i plaża są rozkoszne i nie mają sobie 


równego nietylko w Łodzi, lecz i w letni- 
skowych okolicach podmiejskich. 

Nic też dziwnego, że panuje na niej 
duży, wzrastający z dnia na dzień ruch. 
Łodzianie mają więc nareszcie przedsmak 
przyszłego parku ludowego. Mało to je- 
szcze, lecz; sądząc z postępu prowadzo- 
gych przez Wydział Plantacyj Miejskich 
prac, w przyszłym roku otrzymamy wiele 
więcej, przyczem niewykluczone jest, że 
w następnym roku nastąpi oficjalne o- 
twarcie parku. 

W związku z uruchomieniem plaży i 
kąpieliska w parku ludowym im. Mar- 
szałka Piłsudskiego pożądanem byłoby 
by na linji tramwajowej nr. 15, zwłasz- 
cza w dnie świąteczne i niedzielne dy- 
rekcja tramwajów uruchomiła większą 
ilość pociągów. 


Zagraniczni szefowie reklamy 


I 


nie liczą się z polskim widzem. 


em Błędne napisy i tytuły filmów. 


Najbrzydszą plamą X-ej Muzy, tak bar, 


dzo jaskrawą w. filmach importowanych 
do Polski jest kwestja napisów i tytułów. 
Kto może się pochwalić znajomością 0b- 
cych języków, a nie chce obrzydzić sobie 
przyj jemności chodzenia do kina, niech ni- 
gdy nie czyta napisów, Pod tym wzglę- 
dem prace, laboratoryjne, raczej same tin 
maczenia stoją u nas na najniższym pozio 
mie.. Samo tłumaczenie jest nieraz tak| 
chaotyczne i odbiega od tekstu, że wpro- 
wadza jedynie galimatjas i zirytuje najspę 
kojniejszego człowieka. W angiejskich fil | 
mach z braku dokładnej znajomości tego 
języka trudno nam zauważyć wszystkie błę 
dy zasadnicze, tu l a niaaa nas jedy 
me z równowagi błędy gramatyczne, Go- 
rzej natomiast przedstawia się sprawa z 
filmami niemieckiemi. Ponjeważ 50 proc. 
ludności zna ten język, ogół wiełbicjeli X 
Muzy przechodzi niekiedy istne katusze, 
porównując tłumaczenie ze słowami akto- 
rów. Wypaczanie. tekstu, przestawianie li- 
ter. 56 zamiast 65 (dowód, że tłumacz zu 
pełnie nie opanował danego języka) lub; 
zupełny brak tłumaczenia sprawia, że lu- | 
dzie mają coraz większe uprzedzenie do 
napisów. 

Z filmami dubbingowanemi jest spra- 
wa jeszcze gorsza, gdyż ślepo wierzyć mu 
simy podkładowi polskiemu. 

Czasby już jednak aby do tej — 
pracy poszczególne laboratorja czy też 
biura wynajmu zaangażowały ludzi przy- 
gotowanych, inteligentnych i odpowiednio 
wykształconych. 

Drugą plagą są tytuły filmów, 

zmienia się co pewien czas. 


hit 


które 


Ta manja puszczania cugli Pk fan- 
tazji w dziedzinie wyboru tytułów dopro- 
wadza do zupełnej dezorjentacji. 

Wszak często się zdarza że widz sku 
|szony reklamą, idzie do kina i oburzony 
dochodzi do przekonania, że to jest film 

który już widział, 
tylko zmieniono mu nazwę. 

Nie będziemy też dziś poruszali kwestji 
tytułów filmów rodzimej produkcji, gdyż 
chodzi nam wyłącznie o produkcję zagra- 
niczną której oryginalne tytuły zostają 
w Polsce tłumaczone a prawie zupełnie — 
zmieniane. Dlaczego nie tłumaczy się po- 
prostu inteligentnie nazwy angielskiej czy 
niemieckiej — niewiadomo. U nas każdy 
tytuł musi być koniecznie zmienjony zgo 
dnie z polotem tłumacza czy szefa rekla- 
my. 

Aby nie być gołosłownymi przytacza- 
my szereg przykładów. i 

Na pierwszy ogień idzie 
pański“. Dosłowne tłumaczenie z angiel- 
[skiego brzmi: „Đjabeł to kobieta”. (Fijm 
jest przeróbką głośnej powieśsi francuskiej 
Pierre Louisa p. t. „Kobieta i pajac“). Jak 
ie łatwo można było poprostu dać dosło 


„Kaprys hisz- 


wnie tlumaczenie z filmu lub powieści! 
Tymczasem dano filmowi tak ni stąd ni 
zowąd tytuł „Kaprys hiszpański". Dlacze- 


go właśnie „kaprys“ — niestety, nie jeste- 
śmy w stanie dać wyjaśniającej odpowie- 
dzi: 

Oryginalny tytuł amerykańskiego filmu 
„Mord we flocie“ zmjeniono na „Sekrety 
marynarki wojennej. 

Niedawno przybyły do Polski koloro- 
wy film ze Sylwją Sidney też przechodzi 


„The 


ciągle zmiany tytułów. Angielski 
trajl of the lonesome pine“ przetłumaczo- 
no wielce sensacyjnie na „Nieokiełzaną”, 
która szła do: połowy maja rb Potem przy 
szła kolej na nową nazwę „W cieniu sa= 
motnej sosny“, ale tylko do półowy czer- 
wca, poniew aż wymyślono znów Drogę sa 
motnej sosny“ 

Marlena Dietrich też nie ma szczęścia 
do tytułów. Drugi jej film „Naszyjnik z pe 
reł* także przechodzi tarapaty tytułowe. 
Zmieniono więc „Naszyjnik“ na  „Poku= 

po której przyszła obecnie „Pożąda- 
nie”, Co teraz przyjdzie — chwilowo nie 
wiemy. 

„Rose of the rancho“ z Gladys Swar- 
thout z „Róży z rancho“ koniecznie mu- 
siała u nas iść jako „Senorita w masce”, 

Sto pociech jest także z filmem Kiepu 
ry Początkowo |]ansowano wieść, żę Kie- 
pura kręci w Ameryceo „Pieśń o Nilu“. 
Potem do Polski przyszła „Pieśń o Nilu“ 
którą jednak po maju rb zmieniła swój ty 
tuł na „Daj mi tę noc". Jaki jest prawdzi- 
wy tytuł tego filmu. Kiepura pewnie sam 
nie wie. 

Oto kilka tylko drobnych przykładów 
które możnaby mnożyć w nieskończoność. 
A przecież film ze strony zewnętrznej po- 
winien być opracowany niemniej staran- 
nie. Do tłuniaczeń tytułów i tekstu potrze 
ba ludzi, traktujących swój zawód powa- 
żnie i odpowiadających za swą pracę. 

Jak wyżej przytoczyliśmy tytuł nada- 
ny u nas w Polsce nietylko że nie adpo- 
wiada nawet w przybliżeniu oryginałom, 
ale niema nawet niekiedy z filmem 
wspólnego. 


nic 


Jechałem wagonem pierwszej klasy 
(naturalnie za bezpłatnym biletem) w stro 
nę Ciechocinka. Jedyny mój towarzysz po- 
dróży kiwał się sennie i obudził go dopie- 
to konduktor, 

— Pan się omylił — zwrócił mu uwa- 
gê— Pan ma bilet do drugiej klasy, a 
wsiadł pan do pierwszej, 

Pasażer wzruszył ramionami. 

— A cóż pan chciał? Miałem się może 
omylić do trzeciej? Dobryś pan sobie. 

— Pan dopłaca różnicę. 

Zapłacił i, kiedy konduktor 


wyszedł, 
zaczął mi tłumaczyć. 


Gdzie się dwóch kłóci, tam trzeci pić a 


Spółka starych kawalerów. 


rzecz. Ale do spółki możemy sobie pozwo- 
liċ. Ożenimy się na spółkę. Wszystkie ko- 
szła ponosimy do, połowy. I pomyśł, co to 
za wygoda? Przez tydzień jesteś żonaty, 
solidny człowiek, a przez drugi tydzień, t 
będziesz wolny, możesz sobie hulać, bawić 
się... 
— A kto weźmie ślub? 


—— 


Za przykładem 


lowi p. Kazimierz Rygiel. 


wieniu doszedł do wniosku, że sam nie € 
rady. Wziął się więc na kawał. 


Rywal p. Michał Wackiewicz, odbił mu 
narzeczoną, więc p. Rygiel powziął zamiar 
podbicia mu oka. Ale po głębszem zastano 


Wobec rywala udawał, że nie ma do 


NARZĘDZIE ZEMSTY. 


ODRUCH NERWOWEGO DOZORCY. 


Złośliwy kawał urządził swemu rywa- 


P. Michał zaproszenie przyjął. P. Rys 


giel podał mu adres domu, w którym urzę= - 


dował nerwowy dozorca i wyjaśnił: 

— Wejdziesz pan do drzwi i się pan 
spytasz, gdzie mieszka Rygiel. To on już 
ia | panu pokaże, 

Następnie p. Rygiel udał się do wybra» 
nego dozorcy, ukłonił się grzecznie i spys 


— Wylosujemy. 
Zgodziłem się. Zaczęliśmy szukać. On 


chciał blondynkę, ja chciałem brunetkę. 
Załatwiłem kompromisowo na szatynkę. 


Wypadło, że ja mam brać ślub. Ja da- 


niego żalu i utrzymywał z nim towarzyskie | tał: 
stosunki, a tymczasem badał w której ka- 
mienicy jest silny i nerwowy dozorca. Wy- 
brawszy sobie odpowiedni okaz. p. Rygiel 
oświadczył rywalowi: 


giel? 


ca. 


— Przepraszam pana, gdzie mieszka Ry 


— Taki nie mieszka— mruknął dozofs 


łem firmę, on został cichym wspólnikiem. 
Przez jakiś czas wszystko było dobrze. Ale 
potem ten drań zaczął oszukiwać... 


Ten kombinator zamiast hulać i się ba- 
wić wtedy, kiedy miał wolny tydzień, to 
on się bawił wtedy, kiedy był żonaty. Bo 
wtedy wszystko szło na wspólny rachunek! 
To co on sobie miał żałować? Łaził z żoną 
na dancingi, do restauracji... 

Mnie trzęsła cholera, ale na złość jerhu 
zacząłem robić to samo. Jak miałem kawa- 
lerski tydzień, to siedziałem w domu jak 
pies, a jak byłem z żoną wydawałem naj 


— W lIl-ej klasie był tłok, to wsiadłem 
lo [-ej. Co sobie będę żałował? I tak poto- 
we zapłaci mój cichy wspólnik. 
— Aha— domyśliłem się. — Pan je- 
dzie za interesami? 
— Nie... Do żony. Żona jest w Ciecho- 
' cinku... Mój wspólnik dziś stamtąd wyje- 
chal. 

— Wspólnik do interesu? 

— Nie!. Do żony... To jest cała historja, 
proszę pana... Widzi pan, przez długie lata 
nie chciałem się żenić. Raz, że to jest bar- 

< dzo kosztowne, po drugie się bałem stracić 


Dozorca: W tę sali nie wolno się ca 
łować. 


=—————— 


— Dzief dobry, panie Perlmuter. Ile? 


) 


Do sklepu Motla Hirszbajna weszło 
dwóch panów. Stanisław Konik i Józef 
Kilimkowski. 

„ Popatrzyli ze smutkiem na samotnie 
stojącego za ladą kupca i ze współczu- 
` ciem pokiwali głowami. 

— Źle pan wyglądasz, panie handlu- 
jący. ł i i 

— Rzeczywiście — zaniepokoił się 
Motel, patrząc na podejrzanych gości. — 
Coś się ostatnio źle czuję. 

— A widzisz pan? To się odrazu rzu- 


cą w R Ale my pana porafujem? 
— (AKP 


— Dasz pan nam parę złotych na 
wódkę, wypijem za pańskie zdrowie į bę- 
dziesz pan zdrów, jak ryba, No! Dawaj 

an! 
p Motel wzruszył ramionami: 

— ldźcie panowie lepiej do tego skle- 
pu naprzeciwko, Tam właściciel jest bar- 
dziej chory. Wypijecie za jego zdrowie. 
Jemu się to bardziej przyda niż mnie. 

Panowie zmarszczyli brwi. 

— Panie handlujący! My do pana 
grzecznie z dobrem sercem przychodziem 
a pan sobie z nas kpisz?  Radziem, nie 
żartuj pan! 

— Kto żartuje? — przeraził się p. 
„ Hirszbajn. — Mnie się teraz płakać chee! 
_ Jest tyle pięknych bogatych sklepów w 
mieście, to wy musicie przyjść akurat 


| 


k Przedewszystkiem proszę sobie zaraz 
nie myśleć, Bóg wie co. Jestem człowiek 
_ dyskretny i kiedy tylko spostrzegę, że do- 
_ Batują mych uszu słowa nie do mnie skie- 
` Towane, staram się nie słuchać, Ale tym 
| razem, naprawdę, że to wprost mimo woli. 
| + Miałem o coś spytać pani Zuzi. Za- 
| dzwoniłem do niej. jednocześnie z moim 
|| daworkiem, w aparacie usłyszałem jesz- 
cze jakiś inny. Nagle oba dzwonki urwały 
|| się, widocznie kłos podszedł do aparatu i 
| w słuchawce rozległ się głosik pani Zuzi: 
m am Proszę! 
| Już chciałem się odezwać, gdy tam, 


| stad u innego końca drutu zaświergotał 
| mieznajomy języczek kobiecy: 
1, — To ty, Zuziu, jak się masz? 


i Co u 
_ €iebie słychać? 

| „ Należałoby odłożyć słuchawkę, ale aku- 
| rat coś mi tak ręka zdrętwiała, że nie odło= 
- żyłem. 

l — A mo, nie, Zuzju— szczebiotała nie- 
| znajoma pani Basia.-—Przyjechaliśmy z Bo 


— Wiesz, co? Żona to jest kosztowna 


„Zasiłek Ster handłow 


[Miłość na zawołanie. 


 Podsłuchana rozmowa 


na, to żadna kobićtą nie ma. 


do mnie? 
szanownym panom na wódkę? 

-— Jak się pan wyrażasz? 

— Przepraszam. Szanownym panom 
terorystom. 

— Żadne teroryści nie jesteśmy, tyl- 
ko zwyczajne ludzie spragnieni. A 2 
nam forsy zabrakło, więc się zwracany 
a zasiłek do sfer handlowych, 


— To może panowie pójdą na me. 
Tam jest taki bogaty skład apteczny, On 
ma więcej, niż ja, 

—'Nie możem. Tam jest telefon/ Po 
policję zadzwoni. 

— Aha! Panowie chcą coś bez teleto- 
nu? To tu bliziutko jest mleczarnia. Sło- 
wo honoru bez telefonu. 

— liii Ale. młeczarz silny chłop. 


— Rózumiem, Panowie chtą kogoś 
słabego, O trzy domy dalej jest skie ga- 
lanteryjny. W sam raz dla panów. Eher- 
lak właściciel. Dmuchnąć, to się przewró 
ci, 

— Panie kupiec! — stracili cierpli- 
wość goście. — Dajesz pan, Czy nie? 

Ponieważ p. Motel wahał się jeszcze, 
panowie przewrócili go pobili*i zaczęli 
demolować sklep. 

W sądzie tłumaczyli się, Że byli pija- 
ni. Nie uratowało to ich od wyroku, ska- 
zującego na 6 miesięcy więzienia. 


R 
wht j 
wb hi y 


— Ale, ale Basieńko, o ile pamiętam, to 
pierwszy raz tak się wyrażasz o Bolesiu. 
W słodkim głosiku zadrgała skrucha: 

— Tak, to prawda, byłam dla niego 
niedobra, niesprawiedliwa... 

— To fakt, że nie szczędziłaś mu nie- 
raz twardych słów, a w każdym razie nie 
słyszałam dawniej, byś o nim mówiła z ta- 
ką miłością. 3 

— Żeby tylko to, ale ja go przecież 
torturowałam na każdym kroku, dokucza- 
łam mu, byłam egoistką, rzucałam pie- 
niędzmi na prawo i na lewo... Boleg znosił 
to wszystko z niebywałym, wprost aniel- 
skim spokojem. Nawet mi uwagi nigdy nie 
zwrócił! Nawet mi sceny nie robił, gdy 
widział, jak się koło mnie kręcą inni męż- 
czyźni!.. 

— Więc tyś mu przypinała...? Biedny 
rogacz! 

— O, nie, źle zrozumiałaś! Nic podo- 
bnego nigdy nie było, to też dzięki memu 
egoizmowi. Nie chciałam się narażać na 


ych” 
Bezpłodne pertraktacje w sklepiku 


Czy mnie stać, żeby dawać 


łam go... Nazajutrz wstał zupełnie zmienio- 


wolność, prawo i na lewo, — (o łe? 
Dopiero przyszedł jeden mój kolega i |* Gdzie dwóch się kłóci tam trzeci korzy | © — ljeś pan przegrał? 
powiada: sta. Takich dobrych mężów, jak nasza żo — Skid pan wiesz? 


by poznić, Pan masz kwaśną minę. 
pan pgakrew? 


grać ńajmniej 20! 


złościć dopiero przy dwudziestu! Mnie już 


głowie. 


koń „Fridland” ,to chciałem grać na „Fri- 

dlanda" Mama znajomego co się tak na- 
zywa i ciągle lata, nigdy go niema w do 
mu, To myśle sobie, może ten koń też 
jest taki latawiec? I już chciałem stawiać, 
kiedy łapie mnie Kopelman i mówi: „Sta- 
wiaj na Macedonię”, 

Myślę sobie jak on radzi, to fmiisi coś 
wiedzieć i chce już stawiać na „Macedon 
ję” to przylatuje Cypman i mnie łapie za 
rękę: LLS 

— W twoim wieku na „Matedonję"? 
Zwarjowałeś? To jest dobre dja dziecka. 
Stawiaj tylko na „Frajera", Frajer to zna- 
czy idjota, a idjota ma szczęście, 

I postawiłem... Ale idjota to jest idjo- 
ta! Czy on wie kiedy przyjść? Czy taki 
koński łeb ma sumienie? Ón sie nic nie li- 
czy, że ja mama chore serce | przychodzi 

Pre Ale ja sie musze odegrać! 

— Pan sie chcesz na mnie odegrać? 

— Co znowu? Oddam panu jutro z 
procentem. 

— Nie pożyczam na procent, 

— Dlaczego? i 

— Nie kalkuluje się. Już sie raz spa- 
rzyłem, 

— Na kim? 

— Na Jadzi Pieprzyk. Pan ją znasz? 
To jest taka puszczalska, /Też mnie spot- 


domu wcześniej, niż zwykle, wyjął z kre- 
densu butelkę koniaku, usiadł naprzeciw- 
ko mnie i wychylił duszkiem trzy kieliszki 
Nigdy to nie było w jego zwyczaju... Aż 
nagle odzywa się do mnie, wiesz, tym swo- 
im spokojnym głosem: Moja Basiu, jestem 
zrujnowany. Twój posag jest nietknięty, 
twoi rodzice są w bardzo pomyślnej sytua 
cji— sądzę, że najlepiej, jak się rozwie- 
dziemy. Nie chcę ciębie ciągnąć za sobą w 
nędzę. Ty jesteś bardzo młoda, piękna, 
masz wielu adoratorów, zaczniesz nowe 
życie z kimś innym. Wybacz, że tak to mó 
wię spokojnie, ale nie chcę się wzruszać, 
żeby się nie ośmieszyć w twoich oczach. 
Nie kochasz mnie przecie., 

I tak dalej, prawił, a ja byłam jak głu- 
pia. Potem poszedł spać do swego poko- 
ju, a ja— do mojego. Leżałam, nie mogłam 
zasnąć. To myślałam, że on mnie nie ko- 
cha, bo tak łatwo się ze mną rozstaje, to 
podziwiałam, że on tak wciąż tylko o mo- 
jem dobrze myśli, a najwięcej złościło 
mnie, że ọn taki pewien, że ja go nie ko- 
cham. I ze złości postanowiłam go przeko- 
nać, że właśnie go kócham. Wstałam w 
nocy, poszłam cichutko do jego pokoju i 
zaczęłam go przekonywać.. i.. przekona- 


— Nü trzeba być Szyjer-Szkolnik, że- 
— śkąd pan wie, że kwaśna? Lizałeś 
—Uj, pan jest zły! Pan musiałeś prze 


F A jak 10, to mnie nie wąlno być 
zły? Teraz są za ciężkie czasy, żeby się 


prfy pięciu bolało serce i przegrałem tylko 
pizez przyjaciół Zupełnie mi pokręcili w 


Jak zobaczyłem w programie że jest 


dzieć w jakiem celu gość pokój bierze? 


bietą, to się łatwo domyśleć, 


ny. Powiedział, że ponieważ zostaje z nim, 
więc nie pożw”li, żeby mnie miała bieda 
czekać. Nie wiem, j+k on to zrobił, ale z 
taką encrgją wziął się do interesów, tak 


| Tesiem na parę dni. Mój kochany mężuś 
| chce, żebyśmy trochę pohulali. 

JU — Zawsze mówiłam, że twój Boleś_. 
_ to idealny małżonek! 

T = — À co, nie? Takiego dobrego i kocha 
| tgo mężusia, jak mój, to chyba niema.. 
~ Ten Boleś wydał mi się nagle jakiś nie- 
W sympatyczny. Jeśli figurka pani Basi i bu- 
| zia były tak powabne, jak jej głosik, to, 
doprawdy, ten glupi Boleś jest godny za- 
. zdrości. 

| _ A w telefonie znów słychać było panią 
Zuzię: 


nieprzyjemności. Ale ile mój biedny Boleś 
się ode mnie wycierpiał! I w dodatku gar- 
dziłam nim jeszcze za ten spokój, uważa- 
łam go za „ciepłe kluski“ į jeszcze bar- | dzielnie czoło stawił przeciwności, ŻE o- 
dziej się nad nim znęcałam. | statecznie wybrnął i teraz interesy dosko- 
— Więc w jaki sposób nastąpiła ta na- |nale mu idą A ja jestem szczęśliwa, bo 
gła zmiana? nietylko jego przekonałam o tem, że go 
— A, to cała historja... j kocham, ale i sama s'ebie, Mówię ci, wi- 
— Opowiedz, moja złota Basieczko, o- , dzię teraz, że w gruncie rzeczy egoiści są 
powiedz... pożzłowania godni... 
— Właściwie to już blisko dwa lata te-| Zrobiło mi się poniewczasie wstyd te- 
mu, ale pamiętam, jakby to jeszcze dzisiaj go podsłuchiwania. Odłożyłem tubę. 
było. Pewnego wieczora Boleś wrócił dol 


s 


le niełatwo, Po nosje poznać nie można, 
czy rząd, czy nierząd. A że z kobietą, to 
jeszcze nic nie znaczy, 


bietą, Odciągam go delikatnie nå bok i 
sie pytam: 


pokoik potrzebuje? Bo jeżeli tak, to nie 
mogę dać. 
szczalny. 


— Panie Michał! Zmieniłem teraz mic 
- | szkanie. Przyjdź pan do mnie jutro na obl 
nie nowego mieszkania. Będzie popijoch 

i zagrycha niezgorsza, 


Nie pożyczam na procent! 


NAUKA NIE POSZŁA W LA$, 


wieczorem z procentem”, 
— | pożyczyłeś pan? 
— Pożyczyłem. 
— Oddała? 
— W gotówce nie... Ale oddała.. 
— Z procentem? 


na procent, 
a —0— 


Czy ludzie 


Reklama jest podstawą handlu, Wie- 
dział o tem fabrykant mydła, Nabijalski i, 
kiedy wypuścił na rynek nowy gatunek 
mydła „Czyścin”, postanowił dla rek[arny 
rozesłać darmo próbki znanym  osobisto= 
ściom, 

— A potem — marzył sobie — dam 
do pism ogłoszenia. „Znany działacz społe 
czny X, używa tylko mydła „Czyścin”, — 
Znakomita aktorka Y. mia piękne ciało i 
piękną duszę, bo myje się mydłem „Czy» 
ścin* i. t. d. ! 

Pierwszą paczkę mydła posłał znane» 
mu działaczowi społecznemu. Zaraz `na- 
zajutrz do fabryki zgłosił wybjady dzia- 
łacz, 

— Pan mi chciał dać do zrozumienia, 
że mam brudne ręce? Że biorę łapówki? 
— spytał drżącym głosem. — Ma pan na 
to dowody? Ma pan na to świadków? 

— Ależ co znowu? — zdumiał się fa- 
brykant. 

Działacz społeczny odetchnął z ulgą. 

— Więc jak pan śmiał mi przysłać my 
dło?! Za takie żarty może pan grubo za- 
płacić! ; 

I, nie czekając na wyjaśnienie trzasnął 
drzwiami i wyszedł. 

— Na złodzieju czapka goreje — we 
stchnął fabrykant Nabijalski i postanowił 
więcej działaczom społecznym mydła nie 


— Spróbuję z aktorami. 


kała na wyścigach i mnie mówi tak, jak 
pan: „Pożycz 10 złotych. Oddam ci dziń 


— jeszcze jakim. Ten procent mnie 
kosztował ładne pieniądze u doktora. Ro- 
zumiesz pan? A żeby ona mnie dała czy- 
sty kapitał bez procentu toby wszystko 
było w porządku. Już więcej nie pożyczam 


a 
a 


— A mieszkał? 

— Nie mieszkał. | 

— A może tu jego narzeczona miesź» 
ka? Albo jaka ciotka? 

— A idźźe pan do jasnej cholery! —zde 
nerwował się dozorca. „— Mówię, że nie 
znam, to nie znam! 

P. Rygiel cofnął się wtedy o parę kro 
ków i oświadczył: 

— Czego małpo morde drzesz? Wier, 
że taki nie mieszka, bo ja sam jestem Ry= 

161. 
M I rzucił się do ucieczki. Potem w ciągu 
dnia jeszcze parę razy przychodził pod bra 
mę i krzyczał zdaleka: 

— Te! Dozorca! Gdzie tu mieszka Ry» 
giel? l 

Dozorca zgrzytał zębami, zaciskał pięs 

|sci i nic dziwnego, że gdy nazajutrz zgłąs 

sił się p. Wackiewicz i spytał: „Odzie tu 
mieszka Rygiel?", otrzymał potężny cios 
w podbródek. 

P. Wackiewicz domyślił się wszystkieu 
go i wkrótce przed Sądem stanął p. Rygiel 
i dozorca p. Jan Kozień , 

P. Rygiel otrzymał 50 zł. grzywny, zaś 
jego narzędzie zemsty, nerwowy dozorca 
tylko zł. 20, 


znakomici 


BOJĄ SIĘ MYDŁA? 


próbkę swego mydła znakomitej aktorce; 

— Pani! — powiedział uroczyście. — 
Chciałbym pani zaofiarować ten oto kas 
wałek mydła... | . 

— Ozy miałam brudne nogi na scenie? 
— zbladła aktorka. Jak pan śmie? Chami 
Brutal! Ten człowiek mnie znieważa! 

Upadła zemdłona, a nazajutrz jej narze 
czony wyzwał Nabijalskiego na pojedynek 

Gdy próbował ofiarować swe mydło 
znakomitemu poecie wieszcze zerwał sig 
oburzony, 

— Jak mam brudną szyję — ryknął — 
to moja rzecz! Wara panu się wtrącać dg 
mego prywatnego życia!. 

— Ludzie znakomici boją się mydła 
— wywnjoskował fabrykant Aceon I 
postanowił zwrócić się dó jakiegoś proste 
go człowieka. Zatrzymał na ulicy traga= 
rza, ładującego węgiel i wręczył mu pacz- 
kę mydła. 

— Daję to panu w prezencie — oświa» 
dczył. — Jak pan będzie zadowoiófy, — 
niech mt pan przyśle list z podziękowa= 
niem. Wydrukuję go w pismach. 

Tragarz przyjął podziękował i po mie 
siącu nadesłał ljst, : 

„Bardzo jestem zadowolóny z tego my 
dła, co mi pan dał. Dobrze myje. Jak się 
niem miesiąc terfiu wymyłem, fo mnie tak 
wyczyściło, że się do dnia dzisiejszego 


— Co ile? 


posyłać, | potrzebowałem się myć"! 


Wieczorem osobjście zaniósł do teatru 


—0—— 


Rząd czy 


nierząd ? 


Niewinna ofiara niezrozumiałych przepisów 


P. Zygmunt Kostek właściciel niewiel- 
kiego domku został skaz, na 100 zł. grzy- 
wny za dopuszczenie do uprawiania nie- 
rządu w pokojach swego „hotelu“. Pan K. 
się odwołał į w Sądzie Odwoławczym sta 
rał się za wszelką cenę przeprowadzić do 
wód swej niewinności. 

— Proszę. Sądu Najwyższego, — tły- 
maczył p. Zygmunt. — Czy ja mogę wije- 


— Jak ktoś w nocy przychodzi z ko- 


— Wcale niełatwo, proszę Sądu, wca 


Przychodzi na ten przykład facet z ko 


— Pan szanowny względem nierządu 
U mnie jest nierząd niedopu- | t 


A, on powiada, że wcale nie poto. — 


Więc się pytam, poco? c 


— O zakład — powiada się rozchodzi. 


= 
Założyłem się z tą panią, że całą noc na 


jednej nodze przestoję. No więc józiem 
sprawdzić... l 

Inny znów powiada, że ma interes han= 
dlowy z kobietą do obgadania. Inny znów, 
że w celach naukowych pokój mu potrze- 
bny. 

— W celach naukowych?. 

— A tak, proszę Sądu. Najwięcej stu- 


denty, co się na doktorów liczą, 


— Niedługo — powiada — mam egza 


min z anatomji czyli nauki o damskiem cie 
le. Więc sobie musze na tej kobiecie prze- 
powiedzieć, żebym czego nie zapomniał. 


Tak mnie każdy jeden gość opowiada 


i żaden nie powie, że się o nierząd rozcho 
dzi. Więc jak ja biedna sierota mogę wie- 
dzięć,? 


Moja wina, że taki drań jeden z dru- 


gim zamiast na jednej nodze stojać, albo 
się do egzaminu uczyć, niemoralność usku 


ecznia? Nie mój grzech, tylko ich! Więc 


za co ja mam 500 zł. płacić? 


Sąd jednak był innego zdania i orzes 
zenie starostwa zatwierdził. 


—:0— 
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DU. Ź 


ECHO 


Po drugiej stronie okienka jest też cz 


„ALIENT MA ZAWSZE 


KINA SKARGA KASJER 


W ostatnim czasie wykryto kilka na- 
dużyć, które rzucały na kilka nielicznych 
jednostek piętno podejrzeń i niedowierzań 
na cały ogół kasjerów kolejowych. A dzie 
je się to niesłusznie. Praca  kasjerów, 
szczególnie biletowych, staje się wobec 
tego nadzwyczaj uciążliwą, niewdzięczną, 
a nawet znienawidzoną, bowiem każdy 
klient kolei _ nastawiony z uprzedzeniem 
do kasjerów traktuje każdego zajętego w 
kasie pracownika lekceważąco. 

Kto tego nie przechodził, trudno mu 
będzie położenie  kasjerów zrozumieć. 
Spójrzmy na to ze strony praktycznej, za- 
chodzącej w codziennem  urzędowaniu. 
Przed okienkiem długi ogonek czekają- 
cych. Każdy śpieszy się na pociąg. Chwi- 
Ja czekania nastraja każdego wrogo do 
urzędnika, gdyż większość podróżnych 
jest dzisiaj przewrażliwioną i podenerwo- 
waną. Gdy wreszcie taki śpieszący się 
klient doczeka się swojej kolejki, mimo- 
woli wyładowuje  niecierpliwość na nie- 
winnego kasjera, Klient jest bardzo wyma 
gający i nie zna trudnych warunków pra- 
cy i odpowiedzialności materjalnej kasje- 
ra. Ciska na niego całe serje niezasłużo- 
nych uszczypliwych uwag i zarzutów, a 
ten musi wszystkie kaprysy, niepotrze- 
bnie zdenerwowanego klienta spokojnie 
znosić. Nikt dotąd nie pomyślał, by ugi- 
nającemu się pod ciężarem tych ciosów 
kasjerowi pomóc lub wziąć go w obronę. 
Przeciwnie, niech się tylko klient zażali, 
spadają na kasjera różne kary jak z rogu 
obfitości. 

Kasjer przeważnie milczy, znosi wszy- 
stko, śpieszy się, niejednego nie widzi i 
nie słyszy — chce za wszelką cenę uni- 
kać kłótni, protokółów i dochodzeń, które 
przeważnie wypadają na jego nieko- 
rzyść, Cóż — klient w zasadzie ma za- 
wsze rację, a prawdziwie kulturalnych 


klientów jest dzisiaj coraz mniej, 
Słuszne pod tym względem spostrze- 

żenia podnosi organ prasowy 

Urzędników Pocztowych pisząc: 


Związku 
„Z do- 


* 


Wagons - Lits - Cook 


Łódź, Plotrkowska 68, 
tel. 17070 


Ryczaltowe pobyty: 


w Hofgastein zł. 590,— 


Gmunden zł 510,— 


Velden am Wörthersee 
zł. 550,— 


Plaże Adriatyku 


zł. 430,— 


od i do 21/VIII 


od 5 do Z8/VIII zł. 335,— 


Wycieczki morskie 
Bilety lotnicze 


Doktór L. BERMAN 
POWROCIŁ 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i reksnalnych 


Cegielniana 15. 
telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. I święte od 1—% 


Dr. med. 


WOŁKOWYSKI 


Spec chor. wenerycznyćch, seksnualoych 
i moczopłciowych. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od godz. 6—12, od 4—97 w. aiedziele 
i Święta od godz. 93—1. 


Dr. med, NITĘCKI 


powrócił 
choroby skórne, weneryczne 
í moczopłciowe: 


NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213 18 | oś 4 -11 rano 


przyjmuje od 8—9.30 r. i ód 5,30—9 w 


w niedziele i święta od 9 do 12 w p oł 


Dr. med. Łucja Makower 


choroby skórne i weneryczne 
(Kobiety £ dzieci). 
POWRÓCIŁA 


a , R 
Wólczańska 117, tel. 149-39|*iamzh kwarcowa, djatermja 1E A 


przyjmuję od 8 — I | od 16 — 5 wieczorem 
w miedziele | święta od 5 —} w poł. 


Dr. med. TREPMAN| H. H 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych, moczopłciowych. 


świadczenia życia codziennego wiemy, że 


daleko częściej urzędnik mógłby się ża- 


lić na zachowanie się strony. Ale, niestety 
jemu tego nie wolno czynić, a w wypad- 
ku konfliktu między klientem a  funkcic 


9- 
narjuszem, władze w większości w ypad- 
ków, bez względu na istotę rzeczy, stają 
po stronie zbyt agresywnego obywatela, 
Nietrudno zauważyć, że dzisiejsze waruń- 
ki pracy w naszych urzędach fatalnie od- 
bijają się 
na samopoczuciu urzędników. 

Dzisiejszy stan rzeczy powinien ulęc 
szybkiej zmianie na lepsze, zwłaszcza, że 
ustinięcie najmniejszych nawet nieporo- 
zumień między obywatelem a urzędnikiem 
leży w interesie sprawności administra- 
cyjnej“. 

Analogiczne objawy zachodzą w służ- 
bie kolejowej. Stanowisko kasjera jest 
specjalnie ciężkie i trudne szczególnie w 
kasach biletowych. Z jednej strony okien- 
ka czeka na niego wiecznie śpieszący się 
i kapryśny klient, z drugiej strony okienka 
panuję 


rygorystyczny przepis, 

wymagający dużo znajomości i należyte= 
go postępowania, a w pośrodku znajduje 
się on, mały kasjer, niepewny dnia ani go 
dziny, z którym się nikt.nie liczy, lecz 
każdy ma w stosunku do nięgo zbyt duże 
wymagania. Nic dziwnego, że czasem nie 
dopisuje potrzebom chwili i staje się po- 
wodem utyskiwań publiczności, widzącej 
w nim nie funkcjonarjusza służby publicz- 
nej, cieszącego się specjalną ochroną 
prawną, lecz instrument, który winien jak 
najsprawniej działać, maszynę nie 
człowieka. 

Dzisiejszy stan rzeczy powinien ulec 
szybkićj zmianie na lepsze. Trzeba brać 
pod uwagę warunki służbowe kasjera, je- 
go wyczerpanie z przepracowania, stan 
fizyczny i psychiczny.  Ośmiogodzinny 
dzień pracy stał się dawno fikcją. Jedno- 
razowa względnie  dwurazowa służba 
trwa dzisiaj 12 i więcej godzin na dobę 


“E A ponieważ służba zewnętrzna męczy w 


takich warunkach organizm ludzki zna- 
cznie szybciej, nic dziwnego, że urzędnik 
pracujący przy okienku ponad normę przy 
matłoku, indagowany różnęmi pytaniami, 
daje się łatwiej unieść < rozstrojonym ners 
wom I czasem podświadomie, raczej hez- 
wolnie wejdzie w konflikt z klientem, tak 
dużo dziś wymagającym. Wreszcie poło- 
żenie materjalne, skromne wynagrodzenie 


przy licznej rodzinie absorbuje kasjera 


różnemi kłopotami, Powiększa to ujemny 
stan psychiczny, co razem wpływa rów- 


ÓW KOLEJOWYCH, 


as 


AUE. 


nież na wydajność, ść i toksa- 


mego urzędowania. 


sprawni 


Chcąc osiągnąć naprawdę 
współpracę należałoby dlatego w pier= 
wszym rzędzie da _ czynności kasjerów 
naczać pracowni! wynagra 
zanych (jak to ma miejsce w innych in- 
stytucjach czy bankach), przyznać im 
manca kasowe lub wydatniejsze dodatki 
służbowe, otoczyć kasjerów większą 0- 
pieką i zapewnić należytą obronę godno- 


ści i powagi osobistej, 


idealną 


: w lepiej 
d 


a RZE 


Trudno uwierzyć — 
a tak łatwo przekonać się, że 


„OPEKTA” 


skraca przygotowania 
marmelad, galaretek i konfitur 


do9 minut 


Założona w 


Wag. Wol. 


Pluca zawsze sąnarażo 


W pyle wielkich miast, w niezdrowych 
warunkach fabryk, warsztatów, dusznych 
biur, płuca są narażone na schorzenia, któ 
re często prowadzą do gruźlicy. Przy pier- 
wszych objawach niedomagań dróg odde- 
chowych: kaszlu, chrypce, zafłegmieniu, 
duszności stosuje się zioła magistra Wol- 


Szklanka-butelka - poid- 


ło pojęcia względne w miejscowościach turystycznych. 


Nie wolno w Polsce sprzedawać na fun- 
ty kwarty czy kwaterki. Wprowadzono 
miarę i wagę metryczną, Takie jest prawo 
i wszystkie stany z niem się pogodziły. 

Dziwnym trafem istnieje jeszcze i pa 
noszy się w przemyśle restauracyjno-= ka- 
wiarnianym miara zwana szklanką, $ekun- 
dująjjej butelka i porcja. Wszystkie te 
trzy określenia nie są niestety znańe Urzę- 
dowi Miar i Wag. A szkoda. Czyż jest do 
pomyślenia określenie: duże kilo, średnie 
kilo lub małe kilo? Poto właśnie jest kilo- 
gram, żeby był zawsze i wszędzie jednako 
wy. O szklańce tego powiedzieć nie moż- 
na.  Wielkością szklanki można mierzyć 
uczciwość właściciela lokalu, 


roku 1891 


LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
ŻĘ 


ul. KOPERNIKA 22 Tel, 172-07 
ODDZIAŁY wewnętrzny i chlrurgiczny 


SŁCZEPIENIA psów 


i koni 


SIRZYŻENIE psów i koni, 


Psów 


KUCIE KONI, nitłowaałe kopyt, 


Przyjęcia w 
3—6 wiecz. 


Polskie Biuro Podróży „ORBIS 


Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel, 101-01, 101-20 


KONGRES 


A (tumatologów 


| E a 
w Wiedniu 
od 31/VII do 9/VIII 
Cena od Zł 130,— 


Wycieczki do RYGI , 


od 1/8—4/8. 
ze świadczeniami zł. 80,— 


cans 


DRUSKIENIKI "7 sobytow. 


przychodai od $—1 i od 


BEM: TAPEET Sna 
Do Czytelników „ECHA” 


Bespiatale bex tadoe) dopłaty. 


Jeżeli CI brak energji, równo 
wagi, jeżeli cierpisz moralnie 
podaj dstę urodzenie, otrzy- 
grosz astrologiczne określenie 
charsktero, zdolności, przezna 
€aenlo, Poznany „Tajemolć ç po 
wodzrnią *, jakżyć, postępować 
y zwycięsko przeciwstawić 
ję losowi Astralog Szyler Sskol 
pz wskaże szczęśliwy numer 
fotu Ldlerjt Państwowej, Zupet 
nie bezpłatnie, Nie przysyłaj 
Kadcego wynsyrodttnia, = Wet pa uwagę, te p, Sryfler- 
»Szkolnik jest człowiekiem nauki, długojetuim redaktorem 
poczytnego pisma „Swii* (Wiedza Tejemoa), sutorem wielu 
prać paukowych. Na wielką ilość wybranych przen 
p. Szyllefa « Szkolnika numerów padło mnóstwo wygtm 
Sych. K braku miejsca podujemy iyiko miekióre ; 
Anton] Swej, Ząbkowice, gm, ólków Kokcieloe == 10.000 
slotych, Kugenja Zauśsznicka Bawk Rzemieżlalczy, Wło- 
giawek — 5.000 si., Cobsła Józef, Limanowa, ufa 
Moerji — 10,000 st., Frychri, Kajowice, Brznów 
gy 3 — 5,000 sł, Aksiuczycówoa Jielen<, 
6400 st, Marja Madcjówih, Stanistawów, Rominowskiego 9 
e 100400 sł, Józef Halcerek, Nowa Wieś, Miarki 2—10,000 
złotych, J, Morzyńska, Łask, stacja kolejawa= 
10.040 zł, Józef Uogusławiki w Wiinie, mt 
Ostrobramska JIJO — 100,00 st., Wacław Ba- 
ranowiea, Odynia, Wysockiego 3i — 10 000 sł. 
Aalecja Piąlkiawies, Krakow, B. Zaleskiego 
4% — 10,000 sł, — Na aranszch osobistych 
slynge medjum Evigny w transie pod wpłye 
wem sugestjj KRedsktora Szyllere-Szkolnika 
odgaduję imiona, nazwiska, daje odpowiedzi 
na wfizystkie aaczerze pomyślane pytania, 
Przyjęcia osobiste caly deled, Warszawa, Redaktor Szyller= 
Bzkolalk, RE M Jeżeli qlhcenx — załące na koszty 


$3 


odospa- 
1a Hołubicze = 


MATERJI- 


Dr. med. 


GUSTAW KOHN 


Specjalista akuszer - ginekolog 
diatermja 

ul. Piłsudskiego 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 


Dr. med. 


Edward REICHE 


Specjalista chorób skórnych, 
rycznych i sekaualnych 
Południowa 28, 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 wiecz. 

w niedziele i święta od 0—12 w poł. 


Dr. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i soksuałnych 


przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 


front I piętro, tel. 262-98, 


od 6—9 wiecz, w niedziele 
lod 9 — 1230, po poł. 


Lecznica 
Główna 9, telefon 142-42. 


Przyjmają iekarze we wszystkich specjalnościach 


Gabinet Dentystyczny 


PORADA 3 zt, 


— >» 


m. 


Dr. med, 


AMMER 


Akuszer-Ginekolog 


mieszka obecnie 


ARTRETYZM ISCHIAS, 
GHODOBY SKÓRY) 


j 
51, tel. 170-03, 


RD Ro 


wene- 


tel. 201-93 


święta 


ZAWADZKA 6, telefon 234-12| 11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel. 128-39 
Tezyimaj —iir. —å4 i odó—8 w, rzyjmuje od 3—7 wiecz. 
y y y ese | od 3-4 « południe. w Ash wejście przez ul, Gdańską 12 


Dr. med. 


M TAUBENHAUS 
AKUSZER - GINEKOLOG 


przyjmuje od 8—9 r, i 4—8 w. 
Zgierska 11, Tel. 246-09 


BRAUN 


choroby skórne i weneryczne 
przeprowadził się na 


ul. Cegielnianą 4 tel. 100-57 


przyjmuje 8 — 930, 1280 = 2 od 7 —9 wieczór 


Dr. med. 
PAULINA LEWI 
Gdańska 117, telefon 221-61 
chor. kobiece i położnictwo 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 


„OMEGA? Przychodnia Wenerologiczna 


teczenie chor, wenerycznych 
i skórnych 
ZAWADZKA 1, telef, 122-73 
czynna od r. 8 do9 wiecz. Porada 3 zł, 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr, med. 


HALTRECHT 


Choroby skórne i weneryczner. 
przeprowadził się na 

ul. Piotrkowską 161 Telef. 245-21 

Przyjmuje od godz. 11 —3 i od 7—9w. 


od zł. 104 gr, 50 peep | 80 ak. i ; 1 Sada 

aj Wa ide 
JEŻ? CZETTO PR POLEGA NA POBUGZENIU 
ZŁA PRZEMIANA „GG GARE WREN 
(KAMIENIE ZÓŁCIOWE, CZYNNOŚCI i REGULUJE 


PRZEMIANĘ MATERJI 
BROSZURY GEZPŁATNIĘ 


w 


Dr. KLINGER 


powrócił 
chor. seksualnych wenerycznych 
i akórnych (włosów) 


Andrzeja 2 tel. 132-28. 


przyjmuje od 9 = 11 i od 6 = § wiecz. 


spec. 


DR, MED 
NIEWIAĄŻS$KI - 
Spec.chor, wenerycznych, skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 witcz. 
w miedz, i święta ad 9—12 pp. 


Dr. Med. 


M KLACZKO 


thor, aszu, nosa, gardła i krtani 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po PO} 


Dr. med. 


Z. S$STACHOWSKA 


akuszerja i choroby kobiece 
Piotrkowską 153, telefon 145-10 
przyjmuje od 2—3 i 5—8. 


Dr, med. 


SS GAWINSKI 


Położnictwo i choroby kob'ece 
Bałuck Rynek 3 


telef, 148 80 


przyjmuje od 4—7 wiecz. pä 


——— 
K 


BAR dobrze prosperujący spowodu wyja- 
zdu do sprzedania. Wiadomość w 
Echa“. 


adm. 


„| siadać i sprzedawać po cenie 


| trzebny byłby przymus 


| szklanki mleka i kawałka chleba lub bułki, 


uik ra: ' 


Nr. 203 


skiego ze znak. ochr. „Pulmósa: 
jącą niezmiernie rzadką roślińę 
Schin- Schen. Łagodzą one wą 
niedomagania į uodporniają on 

Wytwórnia Magister Wols 
wa, Złota 14. 


Szklanka mleka dla turysty, to przed 
miot pierwszej potrzeby, Dla restauratoq 
—to często środek legalnego wyzysku. J 
nawet tam, gdzie cennik potraw i nàg 
jest kontrolowany— szklanka jest zawź 
tylko szklanką. Są wprawdzie nieliczne wy 
jątki, gdzie powstała widocznie palącą pó- 
trzeba bliższego określenia tej miary i 
gdzie jak np. na jednym z dworców köle- 
jowych, w cenniku restauracyjnym -przy 
pozycji „szklanka mleka' widnieje skrom- 
ny, a jakże potrzebny dópisek (jedna 
czwarta litra). Ale i to niewiele pomaga 
bez zarządzeń specjalnych. Te ćwierć litra 
mięwa zaledwie 200 gramów.  Wyrafino- 
wanie właścicieli lokali idzie jeszcze dā- 
lej. Za szklankę mleka nawet 250 gratio- 
wą trudno pobierać wysoką opłatę. "Nie 
sprzedaje się więc mleką bez dodatku odro 
biny cukru na spodeczku, Wiedy ceng fest 
już inna. Í 


Butelki też są różnej pojemności, A 


porcje? Tu dopiero jest”pole do popisu. 


W czasie pierwszych lat niepodległości 
była prowadzona walka z lichwą i speku= 
lacją. Nakazano restauracjom wydawanie 
obiadów t. zw. „urzędowych“, w których 
porcję mięsa określano na minimum 100 
gramów, 


Obecnie restauracje mają obowiązek pò- 
idad Określónėj 
wódki monopolowe, Czyż nie równie pò- 
dania turystom, 


przeważnie młodzieży znormalizowańej 


po cenie godziwej? 


Zarządzenia w tej dziedzinie są konie- 
czne! 
à 


$ 
oso, ——— © 


PLACE przy, ulicach Pabjanickiej i pos 
przecznych od 600 metrów do sprzedania. 
Przystanek tramwajowy na miejscu. Ottón 
Krause, Łódź, ul. Pabjanicka 47, 


CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72, A 


10 ZŁOTYCH miesięcznie: urzędnikom 
|na wypłatę konfekcja: obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkow” 
ska 37 w podwórzu, i l 


4 

„NA RATY” ubrania I palta obstalunko= 
we z najlepszych towarów Bielskich i To 
maszowskich oraz najlepsza roboła u 


a 


Mendrowskiego, Nowomiejska 5, Godziny 
od 6—8 wieczorem. 


Dr. med. 


H KLACZKOWA 


położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99, 

tel, 213- 66, 

przyjm. codz, od 10—12 i od 5—8 po poł 


Doktór 


E. SONNENBERG 


Choroby skórne i weneryczne. 


Legjonów 8a. telef. 229.30 


przyjmuje od 12—1 i od 4—7 wiecz. 


Doktór. 


FELDMAN 


Dr. 
akuszer -gnekolog 


Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 


DR. MED, 


H LUBICZ. 


Choroby skórae, weneryczao ł motzopłcio we 
CEGIELNIANĄ 2. Tel. 141-3% 
Przyjmuje od godz, 8—10, 12—2 | 5—$ wiecz 

W niedziele I świeta od 9 do 11 rano. 


20 ZŁOTYCH dziennie możesz zarabiać 
— nawet ubocznie, Zwróć się natychmiast 
do. fenomenalnego Jasnowidza Prychogra= 
fologa Abdel-Hanima, Lwów 15, Cerkiew= 
na 18-14, który wprowadzi Cię na praw= 
dziwy szczęśliwy Nowy Tor Życia. Nade- 
Ślij datę urodzenia. jeżeli chcesz załącz 80 
groszy znaczkami. 


złowieka sam zwalcza cho- 
inismy tylko przyjść mu z 
pomocą w oggpwiedniej chwili! 
Naturalną barjerą dla zarazków prze- 
dostających się do przewodu pokarmowe- 
i 


rog 


jest kwas solny 

awarty w soku żołądkowym. Nader śmia- 
i jaskrawo udowodnił to światu 
ony, który połknął żywą hodowlę za 
ów wywołujących cholerę i nie uleg 
zaChorowaniu., Zatem kwas solny, 
w soku żołądkowym, służący do trawienia 
pokarmów stoi jednocześnie na straży 
zdrowia. jeszcze wcześniejszą barjerę dla 
zarazków stanowi ślina. Ślina wywiera na 
bakterje 

wpływ zabójczy. 
Niemniej jednak błona śluzowa jamy 
nej i gardzielowej jest 
nych zarazków, które, przedostawszy się w 
wielkiej ilości poprzez zapory, czekają na 
odpowiednią chwilę, by zacząć swe szko- 
dliwe działanie. Świadomi tych zjawisk, 
staramy się na każdym kroku walczyć w 
miarę możności z wrogiem, który nam za- 
raża od dzieciństwa przyzwyczajamy się 
"YE ycia zębów po zażdym posiłku, a 
zwłaszcza przed snem. 

Każdy z nas to czym, nie zastanawiając 
się nawet, że robi to w służbie wł: asnego 
zdrowia, Ale zdarza się, że nawet najwier- 
mniejszy sługa higjeny odstępuje od zasad, 


ust- 
siedliskiem niezliczo 


które stały się dlań nie nakazem, a przy- 
zwyczajeniem. Dzieje się to najczęściej 
gdy człowiek kładzie się do łóżka Gdy 


przykuwa go choroba, całą uwagę koncen- 
truje w tym kierunku, zapominając a 

6 elementarnych zasadach higjeny, 

Czy pomyślał ktoś z otoczenia, że cho- 
romu na zapalenie płuc lub tyfus należy 
pielęgnować jamę ustną i należy o to nie 
mniejsza mieć troskę, niż o inne wskazów- 
ki lekarskie? Czy pomyślał ktoś o tem sa- 


mem, pielęgnując chorego na cukrzycę, 
gruźlicę lub raka, przykutego do łóżka 


przez długie miesiące? 

Właśnie dlatego, że zbyt mało poświę- 
ca się uwagi pielęgnow aniu jamy ustnej u 
chorych wysoko gorączkujących, względ- 
nie chorych na przewlekłe choroby wy | 
mszczające, lekarz tak często stwierdza 
już przy pierwszem badaniu jamy ustnej | 
białe naloty czyli t. zw. pleśniawkę, 

Jakiej natury są tedy te naloty? Inne-| 
mi słowy, co to jest pleśniawka? 
Nalot ten dość gruby, o spoistości sero- | 
watej, dający się z łatwością zetrzeć z po 
wierzchni ję zy ka, jest wytworem 
rozwijającego się grzybka, 

który prowadzi tu odtąd żywot pasorzytni- 
czy. 

Jak powiedzieliśmy wyżej, ślina jest 
barjerą ochronną przed inwazją zarazków 
i pasorzytów, W jaki sposób więc rozwija- 
się pleśniawką? Odpowiedź jest prosta. 
W stanach gorączkowych, w przebiegu 
chorób zakaźnych I wyniszczających, cho- 
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POWIESĆ 
Henri siłą stłumił westchnienie. Po- 


prawdzie, powodziło mu się teraz wcale 
dobrze, A w niedalekiej przyszłości otrzy 


mać miał dziesięć tysięcy franków. I zic- 
lony posążek Buddy... 
Mimo wszystko zazdrością Rudemu 


Billowi tego spokoju i niezwykłej pew- 
ności siebie. 


wielki | ko twory, 


— 


rzy skarżą się na suchość jamy 
Otóż ta suchość czyli brak śliny 
rozwojowi pleśniawki. 

Jeżeli weźmiemy nalot ten pod mikró- 
skop, przekonamy się, że to nie jest miazga 
mieczna, bezpostaciowa, U jrzymy nitki cha 
rakterystyczne w kształcie drzew z konara- 
mi, na końcu których zawieszone są nieją- 
zawierające „spory“ zalążki 


ustnej, 
sprzyja 


Zaniedbanie 4 wie ki grozi smutneini 


a O NN, 


atura leczy sama, 


LE MUSIMY JEJ DOPOMÓC 


pnowana jama ustna — barjerą dla chorób, 


=m 


fki? Od posen na to jest prosta. Wynika 
oną z tego, co było wyżej powiedziane. Nie 
będzie M dą, jeśli powiemy, że jedyną 
bronią skuteczną a czystość, $ 
jeszcze raz CZySION 


czystość i 


—:0:— 


PODSŁUCHANE 


=- 


— i m . 


PRZESZŁO MILJON ZŁOTYC 


lów reprodukcyjnych 


w 1930 roku jako 
przyniósł swemu 
e | premię. 


zwycięzca 


okaz 
właścicielowi 


Potomkiem Blenheima jest również te 
goroczny zwycięzca Derby koń Mammuth 


Obawa publicznejchłost 


ME ZAPŁACONO ZA KONIA. HE 


W tych dniach konsorcjum amerykań- 
skich stajni wyścigowych nabyło dla ce- 
najcenniejszy 
stajni Aghi-Khana, konia Blenheim, który 
Derby 
bogatą 


Pertraktacje o nabycie Blenheima trw 
dość długo. Agha Khan nie mógł się z 
cydować na pozbawienie s 
cenniejszego okazu rasy końskiej, 

50.000 funtów, 
słótych; zapłaconych przez 
amerykańskie za cennego reproduktora 


swej stajni naj 
wresz= 
cie przemówił do niego argument w posta 
to jest przeszło miljona 
konsorcjuy 


W Arabji, gdzie za oszukaństwo, 
szywe świadectwo, zdradę bywa publicznie 


EM powstrzymuje Arabki od plotkarstwa, | 


fał- |skarżący mąż nie ma świadków ani | > 


tecznych dowodów winy swej żony; 


zawarty 


| Zeeca nitek pleśniawki, 


RÓŻNICA. 


ZEMSTA 


klejnotów. 
przygotowań, 
zakcją trzeba było zasięgać 
jubilerze i przemyśleć tysiące szczegółó 

mających zapewnić stuprocentowe bezpie 
czefistwo, 
stanowił] wyzyskać rolę kamerdynera dla fi 


następs twami. Najpierw rozrasta się ona 
powier: zchownie, potem przenika całą gru- 
bość śluzówki, docierając do naczyń krwio 
nośęych. Dlatego po usunięciu ich łyżecz- 
ką hi aprzykład pozostaje powierzchnia łat- 
wo krwawiąca. Niekiedy jednak, go rza- 
dziej się zdarz: l, nitki przerast: ają naczynia 
krwionośne tj. wnikają do środka, powodu- 
jąc osadzanie się na nich elementów sta- 
łych krwi (cze rwonych i ska ciałek 
krwi). Tworzy się zakrzep. Naczynie staje 
się częściowo lub całkowicie niedrożne. A 
jeżeli zdarzy się, że prąd krwi porwie ta- 
kie niteczki i poniesie je do innych odle- 
głych często narządów, wytwarzają się tam 
nowe ogniska pleśniawki. Takie przerzuty 
spotykane są 
á w mózgu i w nerkach. 

Rzecz ciekawa, że chory, względnie oto 
czenie jego nie dostrzeg za często pleśniawki 
mimo skarg na niesmz ak w ustach i wystę- 
pujące nieraz trudności w połykaniu 

Czy pietniawka jest zaraźliwa? : Tak. 
Wśród ciężko chorych przybywających w 
je Inym pokoju może się ona łatwo prze- 
nieść cd jednego ne drugiego. 

Jak zapobiegać powstawaniu pleśniaw- 


Rumuuńscy 


Dwóch więźniów spotyka się w celi. 


— Za Co ciebie wsadzili?— pyta jeden 


— Jechałem za szybko autem! 
— À ja znów za wolno! 
Ależ co ty pleciesz! Przecież to nie jest 
karane! 
— Tak, ale auto było kradzione. 


EUROPA GóRĄ. 


— Panie opowiada Europejczykow 
pewien Amerykanin— czy da pan wiarę? 
U nas każda średniozamożna rodzina 
swego kucharza! 

— To nic— odpowiada z uśmiechen 
wyższości Europejczyk: — U nas 
szeregowiec ma swoją kucharkę! 


W SZKOLE. 


Małego Zdzisia strasznie zabolały zęby. 
Maisila poszła z nim do dentysty 
wyjął ząb spróchniały. Nazajutrz 
jest w szkole. Pytają go koledzy: 

-— Boli jeszcze ząb? 

— Nie wiem. Dentysta zatrzymał go u 
glebie. 


wieśniacy, 


przybyli w strojach narodowych na olim pjadę berlińską. 


+ | dynu przybył incognito i za wszelką cet 


pragnął uniknąć rozgfosu 


rzy, 
nym świątku, 
ścinnych występach majster z Paryża. A 
ponieważ policja posiada wśród przestęp 
ców swoich 
mog]aby 
Piotra bardzo przykre 
brał więc drogę 
wytropić tajer 
nia siẹ do pomocy kolegów po fachu, 


Wymagało to drobiazgowych 
ponieważ przed każdą tran 
informacyj o 


Ale niedość na tem. Piotr po- 


Gdyby wszedł 
z tutejszych kasia- 
rozniosłoby się wmig po podziem- 
że w Londynie bawi na go- 


kontakt z którymś 


konfidentów, wiadomość ta 
zaostrzyć jej czujność i mieć dia 
następstwa, Wy- 
trudniejszą i postanowił 
mniczą fabryczkę bez ucieka 
Zaabsorboj temi sprawami, 


wany nie- 


wiele uwagi zwracał na swego pana. Wi- 
dywali 
o godzinie dziewiątej zrana, 
odbierał 


się właściwie tylko raz dziennie, 
kiedy Piotr 
od kelnera tacę ze śniadaniem 


wnosił ją do sypialni Henri'ego. 


przygotowania nowej serji występów. — Musisz mnie informować dokła- 

Henri nie znał się na ludziach, a już] Nie zamierzał wprawdzie angażować się |dnie o każdym swoim kroku — powta- 

co do Rudego Billa mylił się w zupełno-| przed ostatecznem spieniężeniem kosztow |rzał za każdym razem kamerdyner. — 

ści. Nie dostrzegał wcale niepewnych | ności Mosbacha, ale jako człowiek prze- | Trzeba mieć otwarte oczy i uszy, mój 

spojrzeń człowieka o spłaszczonym nosie. | widujący, przygotował sobie grunt na chłopcze! Niejednego zgubiła już nieu- 
Skąd hrabia Gozzi di Pino mógł wiedzieć, przyszłość. waga czy nieostrożność. 

że Bill właśnie wówczas jest najbardziej Pozatem obiło mu się o uszy, że w Powtarzał to wkółko, ale prędko `u- 


niespokojny, kiedy zalewa się alkoholem? 
— Dobrą spelunkę upatrzyłeś sobie — 
powiedzia; Henri do Gastona, 
wyrzutu zresztą. Czuł się tu znacznie le- 
piej, aniżeli w tych przeklętych klubach! 
Od sąsiedniego stolika znów dobiegł 
Ich wybuch śmiechu. 
le Rudego Billa stawały się z minuty na 
minutę głębsze. 


VE, 


czas bardzo 
nad 


rzadko. Piotr 
dukcyjnie, 


spędzał 
pracując 


pro- 
spieniężeniem 


Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 


Londynie wynaleziono nowy rodzaj kwa- 
Sit, 
bez- cienia | nia 
prosta, nie można było kwasu tego dostać 
na wolnym rynku, 
punktu 
Zmarszczki na czo- Į Pio 
dotrzeć do pokątnej fabryczki cudowiiego 
kwasu? Najłatwiej byłoby zwrócić się do| Z: 


W ciągu dnia pan i sługa widywali się| w 


z a m 


doskonale nadający się do wytrawia- 
najtęższych płyt pancernych. Rzecz] z 


posiada] on jednak z 
zawodowych 
Jaką drogą 


widzenia interesów 
tra wartość niepoślednią. 


świadomił sobie, że 
mienisty grunt, 


mała 


Wróciłeś bardzo 


rada ta trafia na ka- 
Henri kroczył przez świat 
tak zblazowaną miną, Piotra ogar- 
wściekłość, 


Z zapalonem cygarem usiadj na skra- 


ju łóżka Henri'ego, 


— Gdzieś był wczoraj wieczorem? 
późno zapytał. 
tów włóczyłeś się gdzieś ze swoją Wik- 


któregoś z kasiarzy londyńskich, w któ- | cią! 

rych adresy zaopatrzył się Piotr jeszcze Nie mógł przemóc w sobie niechęci 
v Paryżu, ale droga ta kryła w sobie pięknej wdówki. 

pewne niebez pieczeństwo. Piotr był w — Otóż nie. Zdziwisz się, gdy ci po- 
swoim zat”dzie znakomitością. Do Lou-| wiem, kogo spotkałem. Gastona! Gra od 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiage 


i w Łędzi Piokowaka 19% (świrki dawniei Karola 2) 


ma 


każdy 


i ten 
Zdziś 


wymierzona chłosta, nie zdarzają się ta 
często, jak gdzieindziej, płotki 
oskarżenia. 

Tym, którym dowiedzie się, że fałszy 
wie oskarżali w ymierzy się ostrą chłostę; 


kobiety karmiące, chore, w 
stanie. 
Słowem „Leon“ 


żonie, prowadzącej się niemoralnie, 
i 


1 


W czasie, kiedy w Szwecji uruchomio- 


ski urząd pocztowy dla szwedzkiego 
zeulm pocztowego na uroczystości 
cią istnienia poczty, 


wówczas często, iż na drogach, przez któ- 


i fałszyw 


uwolnione są tylko na pewien czas od kar 
odmiennym 


oznacza się w Arabji o- 
skarżenie, które wnosi małżonek przeciw 
Jeśli 


no specjalne pociągi expresowe dla spraw- 
niejszego doręczenia poczty, równocześnie 
po drogach szwedzkich krąży stary wehi- 
kuł, który służył sprzed stu zgórą laty do 
rozwożenia poczty, Wóz ten nadesłał duń- 
mu- 
300-1e- 
Kareta jest dokładną 
kopją wozu pocztowego, używanego w Da 
nji w latach 1812 do 1865 do. przewożenia 
listów, pośpiesznych. Ponieważ zdarzało się 


re przejeżdżał wehikuł, wiele osób wdra: | wysłali listy do Goetenborga przed 
pywało się na wóz i w ten sposób korzy= l szeniem karety pocztowej. 
xn C) Qaa i 


Morskie „robaczki świętojański 


EM zatruwają ryby i ludzi. M 


k|cztery razy przysięgać, że jego św 
e|ctwo jest prawdziwe ,a za piątym i 
przeklina siebie, w razie popełnienia | 
- | stwa. I kobieta może się w ten sposób 
,|nić przysięgą przed kłamliwem osk 
niem męża i przed fałszywemi plotka 
wtedy CA karany jest batogar 
Najcięższe kary spotykają krzywo, 
sięzców. Kobiety arabskie boją się pan 
nie publicznej chłosty i to je leczy od t 
karstwa i od zdrady. 


Kulisty wehikuł poczto 


utrudniał podróż „na gapę”*.V 


stało z bezpłatnej podróży, nadano | 
tom pocztowym kształt elipsy, a częst 
wet kuli, który utrudniał ówczesną 
„ha gapę”, Wóz, zaprzężony w dwa Z% 
wyruszył z Goetenborgu i przebywa man 
gę do Sztokholmu w ciągu 10 dni. OĄŃŚ: 
pociągi elektryczne pokrywają tę trav|:t* 
ciągu 6 godzin. i 
Urząd pocztowy w Szwecji -zar 
by pocztę rozwożoną historycznym 
łem, stemplowano specjalnym ster 
Jest to nielada okazja dla wielu 
stów, którzy wyzyskali okazję i nod! 


Wybitny zoolog amerykański dr, Ko-|ji stwierdził, że jest to szczególnie 


fold, profesor uniwersytetu kalifornijskie- 
go odkrył dziwną współzależność między 
licznemi, szczególnie na wybrzeżu kalifor 
mijskiem, wypadkami śmiertelnego zatru- 
cia się po spożyciu ryb i występowaniem 
świecących żyjątek morskich. W roku 
1906 np. gdy każdego wieczoru można 


było na brzegach Kalifornii podziwiać 
„jaśnienie morza“, wywołane przez mil- 
jardy świecących żyjątek morskich, licz- 


ba zgonów wskutek zatrucia się mięsem 
ryb, wzrosła w porównaniu z latami u- 
biegłemi o przeszło 300 proc. 

Profesor zaczął _" badać chemiczny 
skład substancji (świecącej) w żyjątkach 


pierwszego w barze „Excelsior“. Natu- 
ralnie, poszliśmy oblać niespodziewane 
spotkanie. Gaston zaprowadził mnie do 
bardzo miłej knajpki wpobliżu doków. 
Powiadam ci, pasztet z nerek był niezrów 
nany. Daleko lepszy, aniżeli w tych prze- 
klętych klubach! 

— (oś powiedział Gastonowi? 

— Że gram w barze „Bristol“ i 
przy sposobności zajrzę do niego. 

Piotr ssał papierosa. Spotkanie to nie 
ucieszyło go bynajmniej. Do licha, że też 
na tym świecie ludzie zawsze muszą się 
spotkać! 

— Jak byłeś ubrany? Czy Gastono- 
wi nie wpadło nic w oko? 

— Nie, nic. Byliśmy obaj w smokin- 
gach. Powiadam ci, bardzo osobliwy lo- 
kal. Całkiem inny, niż u nas w Paryżu. 
Tu dopiero skonstatowałem, jak bardzo 
r żnią się od siebie ludzie odmiennych na 
rodowości. Powinieneś obejrzeć texo Ru- 
dego Billa į jego ferajnę. Boże, jak ci lu- 
dzie liałasują! U nas w Paryżu wszyscy 
zachowują się znacznie spokojniej i z 
większą dystynkcją. Ten ich herszt wy- 
gląda jak piegowaty baran o rudej szer- 
ści, 

— Toście byli w jakiejś melinie?! 

Wiadomość ta odebrała Piotrowi re- 
sztę dobrego humoru. Czy ten chłop u- 
padł na głowę? A coby było, gdyby przy 
padkiem trafili aa obławę i hrabia Gozzi 
di Pino powędrował na noc do aresztu? 

— Słuchaj, Henri, żebyś mi się nie 
wdawał z Gastonem w żadne przyjażnie. 
I unikaj jak ognia takich ludzi, jak Rudy 
Jill. Pamiętaj, że nasz pobyt w Londy- 
nie potrwa jeszcze dziesięć, dwanaście 


r Za redakcję 


(Za wydąynictwo 


cy związek fosforu z innemi substa 
mi. Ryby, które karmią się temi ży 
mi, zdychają przy większem pojavim 
się świecących robaczków. Spożyte 
ciałek fosforycznych zawartych ww 
niżmie robaczków są śmiertelne 
nizmu ryb. Ludzie spożywając 

tunki ryb morskich ulegają z ty 
przyczyn objawom zatrucia, któ A 


kszej części wypadków bywai tel- 
ne. Niewinny pozornie, św „oba 
czek morski, okazał się wro iudzko= 
ści I klasy i drogą pośredr wyprawił 


na drugi świat wiele tysięcy ludzi, 


— 


tygodni. Zresztą, nie będziesz potrzebo* 
wał siedzieć bez przerwy w mieście, Kie- 
dy nastaną upały, możesz wybrać się 
gdzieś nad morze. Ale nie zapominaj o 
tem, Że z Anglji nie wyjedziemy przed 
sprzedaniem wszystkich kosztowności. 
Pomyśl sam, jakby to było pięknie, gdy 
byś sprowadzi] nam na kark policję! Nie- 
ind innej rady: zostań przy tych swoich 
klubach i znajomych z arystokracji! 


— Boże, gdybyś wiedział, jacy ci An- 
glicy są nudni — jęknąj Henri. 


Piotr zgrysł w zębach niedopałek pa- 
pierosa i bez słowa zabrał się do pracy, 
która polegała na doprowadzeniu do j0- 
rządku garderoby Henri'ego. Na takie 
nieprzyjemności jest człowiek narażony, 
kiedy pracuje z niedoświadczonym żółto- 
dziobem! Możesz mu gadać co chcesz, 
wszystko napróżno. Nie wybiegnie nigdy 
myślami poza czubek własnego nosa. — 
Swoją drogą, trzeba się będzie zaintere- 
sować tym Rudym Billem. Zawsze -lepiej 
wiedzieć, z której strony może człowieka 
spotkać jakaś przykra niespodzianka. A 
nuż Rudy Bill ma cpś przeciwko temu, że 
w stałej jego siedzibie zjawił się zupełnie 
obcy. człowiek, o powierzchowności zdra 
dzającej przynależność do zupełnię innej 
sfery towarzyskiej? Piotr zastanawiał się 
nad tem bardzo poważnie, 

I nie bez słuszności. O tej samej ba- 
wiem porze Rudy Bill, który wylegiwał 
się jeszcze na brudnoszarym barłogu i cze 
kał, aż jego adjutant przyrządzi mu tra- 
dycyjny trunek poranny (mieszanina whi 
sky z konjakiem), zapytał: 

— Kto to może być? 

(D. c. n.) 


odpowiada: Roman Furmański- 
odpowiada; Władysław Stypułkowski. 
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